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Krytyczna sytuacja w Niemczech.
•Sytuacja wewnętrzna w Niemczech we

szła znowu w ostre stadjum krytyczne. 
Stan niepewności polegający na tein, że 
rząd Schleicjiera, nie posiadając większości 
w parlamencie, odwlekał wyklarowanie 
swego stanowiska do parlamentu, szukając 
jednocześnie dróg kompromisu w stosun
ku do niektórych frak-cyj i stronnictw, ma 
ustąpić, jeśli oznaki nie mylą, miejsca o- 
otwartemu konfliktowi między rządem a 
większością Izby, co oczywiście doprowa
dzi do rozwiązania parlamentu i nowych 
wyborów. Mówi się już o icli przybliżonym 
terminie, a mianowicie ostatnich dniach 
lutego. Można oczywiście mieć wątpliwo
ści, czy taki stan rzeczy jaki jest obecnie 
w Niemczech, tj. rządy prezydencjalne, któ
rych stałość gwarantują nieustanne wy
bory, da się długo utrzymać, ale jak na 
razie zarówno prezydent i rząd, jak i więk
szość stronnictw parlamentarnych z rzad
ką jednomyślnością, choć z biegunowo 
,-rzeciwnych powodów utrzymują ten „sy
stem". Tą drogą mogą Niemcy osiągnąć re
kord, bijąc wszystkie tego rodzaju ekspe
rymenty w dziejach parlamentaryzmu, ale 
czy dojdzie tą  drogą do rychłego wyjaśnie
nia się i u trw alenia sytuacji wewnętrznej, 
to nie wydaje się zupełnie pewnem.

Za bezpośrednią przyczynę zaostrzenia 
się sytuacji uważana jest powszechnie 
zmiana taktyki przez Hitlera, naskutek 
sukcesów osiągniętych przy wyborach sej
mowych w najmniejszem bodaj państewku 
Rzeszy, Lippe — Detmold. W porównaniu 
z ostatńiemi wyborami zaznaczył się tam 
pewien wzrost głosów hitlerowców, choć co 
prawda towarzyszył mu także i  wzrost gło
sów ̂ spcjahstycznyęh. Hitlerowcy uważają 
to za objaw bardzo dla siebie pomyślny, 
jako znak powstrzymania odpływu sił, jaki 
się u  nich objawił pod koniec ub. roku i na
wrotu do popularności. Objektywnie są
dząc, wzrost hitlerowców i socjalistów 
wskazywałby raczej na wzrost prądów 
skrajnych wogóle, gdyby nie zastrzeżenia, 
że wynik głosowania w kraiku, mającym 
niewiele więcej nad 100.000 wyborców, nie 
może być miarodajnym dla nastrojów w 
całej Rzeszy'.

Jakkolwiek jednak jest, hitlerowcy za
chęceni „triumfem" w Lippe, chcą spowo
dować przyspieszenie obrad parlamentu i 
uchwalić zaraz na pierwszem posiedzeniu 
votum nieufności dla rządu, czyli sprowo
kować nowe wybory. Niemniej wszakże su
kces w Lippe trzeba uważać tylko za po
zorny motyw ich Naostrzonej taktyki. Nie 
wpływałby on n a  nich niewątpliwie tak za
chęcająco, gdyby nie ciągle wzrastające 
trudności gabinetu Schleichera w stosunku

, tak do prawicy, jak co do centrum.
Znane rokowania Papena nie wzmoc

niły oczywiście pozycji Schleichera w o- 
czach nacjonalistycznej prawicy, a osłabiło 
ją nadto rozbicie się wszelkich nadzieji na 
pozyskanie przez kanclerza związków za
wodowych, już nie tylko lewicowych, ale i 
centrowych. Po ostatniej rozmowne leadera 
centrum prałata Kaasa z kanclerzem przy
jąć można, że rokowania Schleichera z cen
trum uległy rozbiciu, a  organ chrześcijań
skich związków zawodowych „Der Deut
sche" podał wyraźnie przyczyny tego roz
bicia. Tkwią one w niemożności współpra
cy centrum z Hugenbergiem. Hugenberg, 
wedle informacyj tego pisma, żąda gabine
tu bojowego, czy to z Hitlerem, czy bez nie
go. Chce rządów bez parlamentu przynaj
mniej przez rok i żąda dla siebie w gabine
cie specjalnie mocnej pozycji — przez połą
czenie w swym ręku tek dwu ministerjów 
gospodarczych. Tego rodzaju program o- 
znaczałby wbrew zapowiedziom Schleiche
ra, że pragnie współpracy z parlamentem, 
zamianę jego gabinetu na drugie wydanie 
gabinetu Papena, a to centrum stanowczo 
odrzuca.

Jak z tego widać, Schleicher narobił so
bie przeciwników w kolach ciężkiego prze
mysłu, a związków zawodowych, tak lewi
cowych, jak centrowych nie zdołał pozy
skać. Ten moment chce dziś wyzyskać Hit
ler i utorować sobie drogę do władzy albo 
przez nacisk na Schleichera, albo przez no
we wybory. Nie wydaje się jednak pewnem, 
czy któraś z tych dróg wyda rezultaty.

Berlin 20 stycznia.
(Tel. wł.) Sytuacja wewnętrzna ciągle jeszcze

jest bardzo chaotyczna. O ile wczoraj utrzymy-

tem Hindenburgiem, od którego miał podobno 
otrzymać pełnomocnictwo rozwiązania Reichs
tagu. . Charakterystyczne jest, że jeden z na
czelnych organów- centrowych proponuje jako 
najlepsze rozwiązanie, tymczasowy dekret nad- 

- zwyczajny dla rządu na dłuższy okres czasu,

Ordynacja wyborcza gminna.
wano jeszcze jako pewnik, że nastąpi rozwią- by umożliwić rządowi przeprowadzenie sanacji 
zanie parlamentu, o tyle dziś przeważała w ko- ‘ gospodarczej.
lach parlamentarnych cpinja, że parlam ent I Chaos, panujący obecnie, przypomina mocno 
zbierzo się w wyznaczonym terminie, tj. 24 bm. I nastrój polityczny, przed upadkiem gabinetu 
i że dojdzie do wygłoszenia esposć rządowego j Papena.
: do dyskusji nad programem rządowym. Nie- ,

ftarstiy kanclerza Schleichera.wiadomo tylko, czy i kiedy dojdzie do gloso
wania nad votum nieufności. To zależeć będzie 
od stanowiska hitlerowców. Rokowania zaku
lisowe trw ają w dalszym ciągu, jednakże bez 
pozytywnych rezultatów.

W kolach republikańskich, twierdzi
sprawcą nowego pogmatwania sytuacji jest I do ścisłej dyskrecji

Eeriin 20 stycznia. 
(Tel. wl.) -Kanclerz v. Schleicher przyjął dziś 

przedstawiciela bawarskiej partji ludowej pra
łata Leich-ta, z którym odbył godzinną konfe
rencję. Obie strony zobowiązały się przedtem

Hugenberg, który jako zwolennik gabinetu, Ol
koncentracji narodowej i rządów dyktatorskich ! nB IC nS iay CDrUCZOny £20 d l  Bffl,
•< wyłączeniem parlamentu. sądził, że n a tra fi! Berlin 20 stycznia,
u Hitlera na podatny grunt dla swych pla- i (Tel. wł.) Konwept senjorów Reichstagu przy- 
nów. Jednakże zawiódł się. Hitler jest zWolen- jąi dziś wniosek frakcji centrowej, odraczają- 
nikiem dyktatury, lecz tylko własnej i nie ma cv termin zebrania Reichstagu do 31 b. m., 
ochoty dziel.ć s ą  nią z Ilugec-bergiem. Nara- czyli o tydzień. AV dniu 27 bm. zbierze się kon- 
zie intrygi -Hugeberga, zdążające dość wyraź- went senjorów, celem ustalenia porządku 
nie do obaleń.a -Schleichera, nie udały się. Nie dziennego obrad Reichstagu. Wniosek narodo-
jest jednak wyłączone, że w późniejszym okre
sie próby jego będą uwieńczone pomyślnym re
zultatem.

Kanclerz Schleicher konferował z prezyden-

•o-socjalistyczny, domagający się pełnomoc
nictwa dla prezydenta Reichstagu Goeringa, 
zwołania Reichstagu wedle swego uznania, 
został odrzucony

Reforma tn  wersyteesa uchwalona prz z grupę oświatową BBfiR .
W ostatnich dniach grupa oświatowa .posłów obradach w  dniu  19 hm. projekt przyjęła po 

i senatorów BBWR obradowała nad rządowym uzgodnieniu szeregu 'poprawek. Zmiany te by- 
projektem ustawy o szkołach akademickich. ly przedmiotem obrad plenum grupy w dniu 
Dla' omówienia szczegółowego poprawek zglo- 20 bm. i  zostały jednomyślnie zaaprobowane 
szonych przez referenta pos. Czumę i człon- przy udziale m inistra W. R. i  O. P. Jędrzejewi- 
ków grupy w  dniu 17 bm. wybrano, podko-mi- cza i wiceministra ks. żongcllcwieża, 
sję, złożoną z 9 osób, 'która po 11-godzinnych .

Ulgi dla przedsiębiorstw komunikacyjnych.
•Piątkowe posiedzenie plenarne sejmu rozpo

częło się o godzj lii. Na wstępie pos. Holyńeki 
zreferował nowelę do ustawy o ulgach dla 
przedsiębiorstw komunikacyjnych. Ulgi te sto
sowane były dotychczas do specjalnych typów 
przedsiębiorstw i nie na całym obszarze pań
stwa, ale na pewnych terenach. Nowela ulgi te 
zasadniczo rozszerza i na inne dzielnice nara
zić tylko na okres 5 lat. Projekt noweli przy
jęto w  2 i 3 czytaniu. Zkolei pos. Moczulski 
(KI. Nar.) przedstawi! projekt ustawy o  prze
kazaniu Polskiemu Czerwonemu Krzyżowi kil
ku nieruchomości należących ongiś- do rosyj
skiego Czerwonego Krzyża. Ustawę przyjęto 
w 2 i 3 czytaniu — jak również referowaną 
przez tego samego posła ustawę, o zmianie nie
ruchomości państwowych.

Odrzucenie demonstracyjnych wniosków.
Następnie pos. Burda złożył sprawozdanie 

komisji wojskowej w sprawie odrzucenia wnio
sków Klubu Ukraińskiego o zniesienie art. 90 
ustany  wojskowej oraz zmianę rozporządzenia 
Rady ministrów o podatku wojskowym. Sejm 
zatwierdził uchwalę komisji odrzucającą wnio
ski ukraińskie, jako tendencyjne i polityczne, 
nieuzasadnione względami gospodarczemi.

' Przedłużenie urzędowania Rad gminnych.
Zkolei przystąpiła Izba do pierwszego czyta

nia rządowego -projektu ustawy o przedłużeniu 
okresu urzędowania organów samorządu te
rytorialnego na obszarze województw krakow
skiego, lwowskiego, stanisławowskiego i tar
nopolskiego. Przeciw ustawie, która, jak wia

Z komisji budżetowej.
Monopole.

Na komisji budżetowej sejmu rozpatrywany

sejgffirajHB.
domo, przedłuża okres urzędowania Rad gmin
nych, miejskich, zwierzchności gminnych i ma
gistratów aż, do czasu w ejścia w ży.eie nowej 
ustawy samorządowej, wystąpili głównie po
słowie Stronnictwa Ludowego. Pos. Liwo twier
dzi m. in., że rozpatrywany obecnie w  komisji 
administracyjnej projekt ustawy- samorządo
wej budzi tyle wątpliwości, że spotkać go mo
że ten sam  los, jaki miały poprzednie tego ro
dzaju projekty. Mówca uważa projekt ten za 
niezgodny z konstytucją Duże wątpliwości bu
dzi u niego w szczególności celowość gminy 
zbiorowej na obszarze województw południo
wych i zachodnich, k tóra pociągnęłaby za sobą 
nowo ciężary finansowe. Pos. Krzciuk atakuje 
rząd za jego dotychczasową politykę samorzą
dową,' zarzucając, że obecny projekt dąży do 
ustabilizowania rządów komisarycznych. Po 
replice pos. Polakiewicza w glosowaniu projekt 
odesłano w pierwszem czytaniu do komisji ad
ministracyjnej.

Sprawa parcelacji.
W sprawie wniesionej do sejmu ustawy o za

niechaniu ogłoszenia w 1933 r. wykazu imien
nego gruntów podlegających przymusowemu 
wykupowi na cele reformy rolnej przemawiał 
pos. Langer (Str. Lud.), k tóry rozporządzenie 
to uważa za gwóźdź do trumny reformy rolnej 
i zapowiada, że nowy ten „zamach" spotka się 
z należytym odporem chłopów. Również pos. 
Świątkowski imieniem PPS zakłada protest 
przeciw temu projektowi. Ustawę odesłano do 
komisji reform rolnych.

Na tam  porządek dzienny posiedzenia wy
czerpano. O terminie następnego r.iarszatek za
wiadomi posłów pisemnie.

ski i zastępca naczelnika wydziału prasowego 
p. Emil Rucker.
Senator Barjan Sobolewski sbnrżv „Palonję'

iW związku z oszczerstwami „iPolonji" mec.------------  - - , - , , ,  .  iw zwiąZKU Z o s z c z e r s tw a m i „ i-u iu n ji m ec.
byt preliminarz monopoli pans w o -j . - .  Mieczysław Ettinger w imieniu senatora Dra

■ ___ 1... U . j i n n ^ o n s l - I .  k tn r v  W ODSZei- - . . .  . . . .rował pos. lir. Hutten-Czapski, który w obszer- 
nem przemówieniu scharakteryzował organi
zację i działalność poszczególnych monopoli. 
Najlepiej pod tym względom przedstawia się 
sytuacja monopolu -tytoniowego i spirytusowe
go, które dają obecnie skarbowi największe do
chody. Mówca podkreślił wzrost zużycia spiry
tusu skażonego głównie na cele przemysłowe. 
W wyniku dyskusji, k tóra przeciągnęła się do 
późnych godzin wieczornych przemawiali pos. 
Rybarski, Rymar, Rozmaryn, Polakiewicz i in. 
przyjęto preliminarz monopoli państwowych 
z drobnemi poprawkami referenta w  drugiem 
czytaniu.

Posiedzenie Rady ministrów.
Wczoraj w godzinach popołudniowych pod 

przewodnictwem premjera Prystora odbyło się 
zwyczajno posiedzenie Rady ministrów, na 
którem załatwiono szereg spraw bieżących.

®y|3za mm. Btck$ so Genewy.
Wczoraj o god-z. 8.30 udał się do Genewy na 

70 sesję Rady Ligi Narodów minister spraw 
zagranicznych p. Józef Beck. Towarzyszy mu 
dyrektor gabinetu ministra p.-Roman Dębicki 
i sekretarz osobisty p. Friedrich. Równocześnie 
wyjeżdża do Genewy naczelnik wydziału ustro
jów międzynarodowych p. Tadeusz Gwiazdow-

Marjana Sobolewskiego wniósł do sądu skargę 
na redaktora odpowiedzialnego -dziennika „.Po
lon ja“.

Zniesienie kar cielesnych.
; zoraj odbyło się posiedzenie senackiej ko

misji oświaty i kultury, na którem senator 
Rydzewski referował projekt ustawy o zmia
nie rozporządzenia (Prezydenta Rzplitej o opie
ce nad zabytkami i o  zniesieniu kar cielesnych 

szkołach na obszarze b. zaboru pruskiego, 
a projekty zostały -przez komisję uchwa

lone.

Rokowania bandiawe paisko-austrjackiB
W  związku z toczącemi się obecnie w -Wie

dniu rokowaniami handlbwemi polsko-au- 
itrjackiemi wyjechał do Wiednia dyrektor 
P. I. E. Br M. Turski, aby w charakterze prze
wodniczącego wywozowej komisji rozdzielczej 
wziąć udział w pertraktacjach na tem at roz
działu kontyngentów hodowlanych polskich.

54a?szsłek M i t r a  na Sar flis wi teraaós z 1853 r

P. Dr Duch, poseł i wiceprezydent m iasta 
-Krakowa udzielił współpracownikowi „Ku
riera Porannego" ciekawych informacyj co 
do przyszłej ordynacji wyborczej do rad 
miejskich i  gminnych. Informacje te po
wtarzamy poniżej.

Pierwotny wniosek nządowy — informuje 
poseł Dr -Duch — przewidujący t. z-w. ścieśnio
ny -system glosowania, izostal przez komisję 
-zmieniony w myśl mojego wniosku w 'kierun
ku zachowania pięcioprzymiótnikowego glo
sowania w okręgach -na Sztywne listy wybor
czo -z. pozostawieniem jednak wyborcy możno
ści wyznaczenia kolejności wybieranych przez 
niego iz listy kandydatów, tak, że np. zamiast 
■oddać głos n a  3 kandydatów, Wyborca może 
oddać swój glos trzykrotnie -ni jednego kan
dydata.

System propcn-c-wany w  projekcie rządo
wym, -według którego wyborca głosował tylko 
na połowę radnych, m iał skutkiem  -tego tę 
dę, że powodował sztuczne osłabienie większó-

i wprost uniemożliwiał wprowadzenie 
przez jedną grupę do Rady -miejskiej więcej 
niż połowę ogólnej liczby radnych, co nieraz 
wyraźnie nie odpowiadałoby stosunkowi sił

woli ludności.
-Obecnie przyjęty system błędu tęgo unika 
umożliwia wyłonienie reprezentacji odpo

wiadającej układowi sił n ą  danym terenie, 
utrudniając równocześnie powstanie

większości.
Dążeniem naszem było wyeliminowanie w 

miarę możności z. wyborów samorządowych 
elementu politycznego i  do-puszczenio do gło
su  czynnika reprezentującego lokalne interesy 
o znaczeniu gospodanc-zem.

-Wybory do Rady miejskiej odbywać się 
iec -będą w  okręgach, tak, że -miejscowa lud

ność będzie mogła wybierać swych lokalnych 
działaczy społecznych dobrze znających jej 
potrzeby. Podział n a  okręgi zacznie się w  mia
stach ponad 5 tysięcy ludności, gdyż dopiero 
w większych miastach występują różnice in 
teresów pos-zezegółnych ich dzielnic.

Okręgi będą najmniej 3 mandatowe, przy- 
czem granice ich wyznaczono będą stosow
nie do lokalnych warunków, nip. -na terenach 
o mieszanej -ludności w  ten sposób, by rozgra
niczyć obsżałry zamieszkało przez różne naro
dowości i  w ten  sposób umożliwienie zdoby
cia mandatów narodowości będącej, ogólnie 
biorąc, w mniejszości.

Dopuszczalność komutowania .głosów w o- 
brębie listy i możność dowolnego szeregowa- 

kandydatów ma których się w obrębie tej 
listy glosuje — to pierwszy wyłom w zasadzie 
głos-oWa-nia n a  listy oznaczone numerkami

a rzecz głosowania ma osoby.
Rozdział mandatów pomiędzy listy  uskute

czniany -jest proporcjonalnie do liczby uzyska
nych przez n ie glosó-w systemem de Ho-ndta. 
Natomiast przydział zdobytych przez listę 
mandatów odlbywać się będzie nie jak dotąd

’edlug kolejności, w  -jakiej nazwiska kandy
datów umieściła -na -liście grupa wystawiają

ca ją, tylko w kotejiności -uzyskanych przez 
mich głosów. Pamiętać bowiem -należy, że wy
borca może pewne nazwiska opuszczać, na 
i-nmo -zaś kumulować przysługujące m u głosy.

Taki system rozdziału mandatów 'przypada
jących -na jedną listę znakomicie sprzyja za
wieraniu kompromisów i  wystawiania przez 
parę ugrupowań wspólnych list. Ogólna, po
łączona ilość ich głosów pozwoli na uzyskanie 
większej ilości mandatów, względnie podnie
sie pewność icli -zdobycia, podział zaś manda
tów z listy następuje według ilości głosów 
otizymanych przez poszczególnych kandyda
tów. Zwolennicy zblokowanych ugrupowań 
mogą bowiem w  ram ach wspólnej listy gloso
wać n a  swych kandydatów, a  pomijać innych.

Równocześnie załatwiliśmy także sprawę 
ordynacji wyborczej d la gmin wiejskich. Wy
bory do Rady gminnej -dokonywane będą po
średnio, przez kol eg ja wjihorcze złożone -z Rad 
gromadzkiich wraz z sołtysami i  podsoltysami.

Wybory -do -Rad gromadzkich odbywać się 
będą w okręgach jedno dw u lub frzymandato- 
wych. W  okręgu jednomanda-towjTn wyborca 
glosuje n a  jednego kandydata, wybranym jest' 
ten, kto otrzyma -największą ilość głosów. W 
okręgach dwumandatowych glosuje się n a  je
dnego, a  trżymandwtowycli na dwóch kandy
datów, wybranymi zaś są kandydaci w  kolej
ności otrzymanych głosów.

Z powyższych informacyj można uzyskać do
kładny obraz przyszłej ordynacji wyborczej do 
ciał samorządowych. Główna zmiana poleya. 
na tern, że wyborcy nie -będą odtąd -glosc-v, „ć 
ślepo na „numery", ale mogą -kolejność kandy
datów dówtflnie przestawiać. Dawno sztywne 
listy odpadają gdyż każda lista musi być obli
czana odrębnie i rozdział mandatów następ: 
według liczby głosów -oddanych n a  poszczegól
ne osoby. Większo (wyżej 5000 mieszk.) mi-asia 
będą podzielono na okręgi co najmniej trzy- 
mandatowe, bez podziału jednak na koła wy
borcze. Obliczenie -będzie podwójne; najpierw 
nastąpi rozdział mandatów na listy, a następ
nie, w poszczególnych listach, będzie się obli
czać każdego kandydata, o.«ebno._Niewiadon -> 
tylko, czy wyborcy będą mogli dowolnie zniie- 
niać w listach osoby kandydatów, czy też — 
według praktyki dotyclicźasowej — będą mu- 
sieli głosować na nazwiska zgóry wyznaczone.

Na wsi rozróżnia projekt rady gromadzkie 
i rady gminne; rady gromadzkie stanowić -ma
ją  kolegjum wyborcze do rady gminnej, co 
wskazuje na tworzenie t. zw. gmin zbiorowych, 
istniejących już dawno na obszarze dawnej 
Kongresówki. W takim razie rady gromadzkie 
•eprezentowałyby poszczcgólno gminy — rady 

gminne, gminę zbiorową; taka przynajmniej 
nterpretacja nasuwa się z informacji p. -Dra 

Ducha.
Nie wszystko jest tam jasne i dopiero ogło

szenie tekstu projektu przyjętego przez komi
sję, pozwoli ocenić jego zasadnicze postano
wienia. W -każdym razie sprawa posuwa się 
naprzód i mamy nieplonną nadzieję, że wkrót
ce dojdzie do ostatniego rozwiązania.

Herriot o sytuacji Francji.
Paryż 20 stycznia.

(Tel. wl.) W  cyklu odczytów na temat 
„Francja i  jej stosunki międzynarodowe" w 
towarajnsfwie odczytowem Les A-n-nales h. pre
m ier francuski Herriot przemawiał 19 bm.

ieczór -na lem at: „Francja, Niemcy i  Au
stria". Mówca -na’ wstępie zdefi-njował dwie 
zasady, klóremi w postępowaniu sw-ojem po- 

imni się -kierować mężowie stanu: 1) nieza’j- 
icwanie się pod żadnemi warunkami wew

nętrznym ustrojem państwowym krajów, z 
któremi ma się pozostawać w  stosunkach, 2) 
uprawiać zawsze politykę dotrzymywania u- 
mćw. Poruszając izagadnienie stosunków fran- 
cusko-niemieckich Herriot wskazał na -niebez
pieczeństwo, jakie przedstawia d la  Francji 
Rzesza z jej 62.500.000 mieszkańców w  porów
naniu z 40,000.000 ludności francuskiej. Niem
cy, nządzone przez gen. v. Schleichera, dążą
cego do zmilitaryzowania młodzieży -niemiec
kiej, — obchodzące z upodobaniem wszystkie 
rocznico wojenne oraz -cesarskie — muszą nie
pokoić Fra-nifcję, przypominając jej przeszłość. 
Ze strony francuskiej -należy uczynić wszyst

ko, ażeby zabezpieczyć -pokój. Następnie pre- 
mjer wyliozył sprawy, które kolejno staną 
niebawem na -porządku dziennym wzajem
nych stosunków -obu krajów. Po oświadcze
niu, iż w st-osun-kach francusk-o-niemieckich 
pierwszym warunkiem musi być moralne roz
brojenie Niemiec, Herriot omówił kwes-tję 
Anschlussu, wskazując -na ryzyko powiększe
nia liczby ludności państw a niemieckiego o 
dalszych 7,000.000 Austrjaków.

iPo krótkiej wzmiance o zawarciu francu- 
sk-o-sowieckiego -paktu o nieagresji, Herriot 
zajął się Austrją. Wskazał on na konieczność 
walki, z -myślą o „Anschlussie" do Niemiec 
i na konieczność dodawania A-ustrji odwagi 
do wytrw ania w -niezawisłości. Dalej wskazy
wał Herriot n a  -niewdzięczność Węgier, które 
mimo, iż uczyniła Francja d la nich bardzo 
dużo, zwróciły się ku  Wiochom. Herriot wy
raził wa-eszcie najwyżs-ze uznanie -dla Czecho
słowacji, k tórą nazwał 'niezawodną przyja
ciółką w  -niepewnej okolicy i -zakończył uwa
g ą  że w polityce europejskiej Francja służy 
idei, nie ulega jednak żadnej iluzji.

Plany p. Cheron zachwiane.
Paryż 20 stycznia.

(Teł. wł.) -Komisja finansowa Izby wypowie
działa się wczoraj wieczór przeciw -projektowi 
podwyższenia podatków o 5%, zawartemu w 
programie finansowym m inistra skarbu Cha
rona. Komisja uchwaliła,- aby powstałe w  ten 
sposób braki uzupełnione zostały -po myśli 
projektu frakcji socjalistycznej. Minister skar
bu oświadczył, że nie odmawia -komisji pra
wa stawiania własnych wniosków, jednakże 
zmuszony będzie walczyć o przeprowadzenie 
głównych zasad jego programu.- -Premier iPaul- 
Bocour podkreślił swoją, solidarność z  Chero-

stera, a później ambasadoaa scwiockiego Dow- 
galewskiego.

Walki komunistów z hitlerowcami.
Berlin 20 stycznia.

(Tel. wł.) W czasie urządzonego wczoraj 
pnzez komunistów w  -północnej -części miasta 
zgromadzenia doszło do ostrej walki z sccja- 
listami-narodowymi, którzy obecni byli w licz
bie kilkuset n a  sali, pi«yczem 3 osoby zostały 
ciężko pc-ranione. Inferwenijowala policja, roz
wiązując zgromadzenie i aresztując kilkądzi-::- 
siąt osób.
ca

W odpowiedzi na odezwę komitetu obchodu 
70 rocznicy powstania styczniowego marszałek 
senatu Władysław Raczkiewicz wpłacił 100 zl. 
na konto komitetu jako prywatną ofiarę.

(Ksnfersncje Pan! Boncour.
Paryż 20 stycznia. 

(Tel. wl.) Premjer francuski Paul Boncour 
przyjął dziś ambasadora niemieckiego v. Koe-

Czas odnowić prenumeratę
tt< miesiąc luty,.



SOBOTA 21 STYCZNIA 1933.

Po latach siedemdziesięciu.
Wspomnienia 90-letniego uczestnika powstania.

Od jednego z uczestników Powstania 
•Styczniowego otrzymaliśmy garść wspom
nień, które zamieszczamy poniżej, zacho
wując charakterystyczny styl i zwroty.

Urodziłem się w roku 1843.
Kiedy w roku 1862 przebywałem w Warsza

wie w  szkole przygotowawczej do Szkoły głów
nej młodzież uniwersytecka, mimo pracy nau
kowej, oddawała się z zapałem pracy naro
dowej. Mieliśmy oznaczone miejsca i godzinj1, 
w których' omawiane były te sprawy. Jedno 
z takich miejsc — to był pałac hr. Andrzeja 
Zamoyskiego przy Nowym Świecie, którego lo
kale na czwartem piętrze zajęte były przez mło
dzież uniwersytecką; stąd utarła się popularna 
nazwa „Czwartaki". — Xie sama tylko mło
dzież uniwersytecka tu się zbierała, każdy tu 
m iał wolne pole wypowiedzenia swych myśli 
i uczuć. Znany i niezapomniany dziennikarz 
fi poeta Wolski wypowiadał tu patrjotyczne, 
ozy wesołe przemówienia, jak to piosenka „Gó
rą  Czwartaki!"

Górą Czwartaki! oto Bracia szczere nasze hasloi, 
Wszakże nie próżno my to hasłem zwiem 
I bodaj tego sto piorunów trzaslo, 
iKtóby o haśle miał zapomnieć tern!

I Czwartakami pułk ten nazywano,
Co pil za  czterech, za ośmiu się, bil!
Nam się w połowie dzisia j  to należy miano, 
Bo choć nie bijem, pijem ile siarczy, sil!

Kiedy w r. 1862 wstąpiłem do szkoły rolni
czej w (Puławach, licznie zebrana tu młodzież 
(licząc z wolnymi .słuchaczami — około czte
rystu) zachowywała żywy kontakt z Rządem 
Narodowym w  Warszawie, W 1363 r. 22 stycz
n ia otrzymaliśmy rozkaz wystąpienia jawnie 
z bronią w ręku!... Wyszliśmy z Puław w no
cy, przyłączyli się do nas w malej liczbie, mie
szkańcy z Mokratek. — 23 stycznia weszliśmy 
do Kazimierza; 'pozostawiwszy tu pikiety, wy
szliśmy ' na dominującą nad miastem górę, 
gdzie stanęliśmy przy dwóch małych domkach, 
moczeni drobnym deszczem. W tej pozycji dru
giego dnia usłyszeliśmy kilkanaście strzałów, 
danych w mieście — ze sformowanym błyska
wicznie oddziałem, podążamy ku miastu, ule 
w  połowie drogi spotykamy nasz patrol, który 
prowadzi moskiewskiego żandarma i konia po 
zabitym drugim żandarmie; przyprowadzony 
zaś z przestrzeloną na głowie czapką, ale nie 
ranny, miał konia zabitego; żandarm głośno 
oświadcza, że „chce walczyć »a Ojczyznę!" —- 
n a  co głośno i wyraźnie składa uroczystą przy
sięgę — i  zostaje włączony do szeregu.

■Naznaczony dowódcą partji Zdanowicz jesz
cze się ni® zjawił, ale przybył d^ szeregów 
Frankowski, pełen energji i  zapału, jak to oka
zał. _  w  parę dni. potem Karol Świdziński 
otrzymał wezwanie, aby wszyscy Hrubieszo- 
wiacy z partji Puławiaków przybyli do Hrubie
szowa, do formującej się tam partji — dokąd 
pospieszyliśmy. P artja  hrubieszowska, formo
w ana przez Netzaja, doktora medycyny, z po
chodzenia kozaka, ale -patrjoty polskiego, któ
ry  do pomocy w tem wezwał Oswalda Radzie
jowskiego, byłego oficera z r. 1831. Hrubieszów 
w bezleśnej równinie, nie dawał warunków 
spokojnego organizowania partji, przeszliśmy 
więc do 'Dubienki nad (Bugiem. W kilka, dni 
otrzymaliśmy zawiadomienie od Bogdanowi
cza, który formował partję iWlodawską, do po
łączenia się z nim, dla spotkania się z rotą 
moskiewską, która weszła na ziemię chełmską. 
Więc świtem wyruszamy, nie wiedząc, gdzie 
możemy spotkać partję (Bogdanowicza, a  gdzie 
rotę? Dochodzimy do wsi Rudka i dowiaduje
my się, że w drugim końcu długiej wsi, stoją 
..Moskale". Postępując dalej, widzimy pod mu
łem  karczmy rozstawioną rotę, która z odle
głości dwustu kroków szczerbi już nasze sze
regi. W rezultacie — partja nasza została, zdzie
siątkowana i rozbita; ja, z łaski'Bożej, wysze
dłem z życiem — Neczaj wzięty i wywieziony 
do Krasnostawu, tam rozstrzelany. Radziejow
ski wywieziony na Sybir, tam życie zakończył. 
Takiż koniec był z partją włodawską Bogda
nowicza. Bogdanowicz wzięty, przewieziony do 
Lublina i tam rozstrzelany; zapytany przez

gen. Chruszczewa, czy chce się podać do laski 
cesarskiej, odpowiedział: „Tyrana o łaskę pro
sić nie będę !‘‘

Nie lepiej było i w Kazimierzu nad Wisłą. 
W Końskowoli stała baterja moskiewska pod 
dowództwem pułk. Burego — Litwina, który 
do końca pozostał wierny carowi. Partja Kazi
mierzowska po atakach piechoty i artylerj: 
moskiewskiej, zmuszona była uchodzić przez 
Wisłę na-ziemię Radomską, tracąc dużo w za
bitych i rannych i tu  dopiero rozpoczął swą 
„czynność patrjotyczną" zaprzysiężony żan
darm, wskazywał bardziej czynnych, wskazał 
i Frankowskiego rannego, którego wywieziono 
do Lublina, gdzie skończył na szubienicy.

Kiedy z powodu choroby mego ojca, przyby
łem do domu, otrzymałem od Władzy Narodo
wej rozkaz, abym przyjął obowiązek przewo
żenia jej rozkazów, za co władze moskiewskie 
karały szubienicą, jak to spotkało Andrzeja 
Bogusza. Siły moskiewskie napływały, a  To
maszów, przy ówczesnej granicy austrjackiej. 
był jednym z punktów ruchu narodowego; wy
słany tam z pułkiem Emanów, wpadl do Toma
szowa; przebywająca tam w onej chwili mała 
partja powstańcza, weszła do pobliskich la
sów. Dziki Emanów odnalazł miejsce przy mie
szkaniu Chmielińskiego^ byłego właściciela 
Grabowczyka, w którem gotowano strawę dla 
tej partji i Chmieliński zginął wtłoczony w go
tujący się kocioł!

Poznałem tego kata, kiedy przeszedł z puł
kiem przez Skomorochy, aresztując k-ogo u- 
ważał za podejrzanego i pędził za pułkiem; kie
dy postawiono mnie przed nim zapytał: „Ty 
znajesz toniaszowskoje dielo?" i śmiał się dzi
ko. Cudem prawdziwym uniknąłem uprowa
dzenia.

Rok 1864 to już kres ruchu i życia narodo
wego. Władze moskiewskie zajęły urzędy po
wiatowe i gminne. Jako naczelnik powiatu, dał 
się nam poznać kpt. Emcow, któremu powie
rzono i sprawy polityczne. Jako źle notowany, 
pozostawałem pod dozorem żandarmerii i  co 
kilka dni stawałem do zeznań, spisywanych 
przez Emcowa. Jakież było moje zdziwienie, 
kiedy jednego, dnia zobaczyłem przy Emcowie 
znanego mi z Kazimierza żandarma, jego ozna
ki njundurowe i’ złociste 'szychy, świadczyły, 
jak - „sumiennie" wywiązał s:ę z przysięgi: 
„walki za Ojczyznę".

Dziś po przeżyciu dziewięciu dziesiątków łat, 
w ciężkich warunkach życia upraszam Wszech
mocnego, aby ciało me mogło spocząć w ziemi’, 
uświęconej dla mnie i mojej rodziny, procha
m i mych przodków!...

Wacław Michał Skomorówski.
Skomorochy w styczniu 1933.

KRONIKA.
Warszawa '21 stycznia.

— Kalendarz na sobotę: św. Agnieszki. Wschód 
słońca 7.12, izachód 15.59; wschód księżyca 2.55, 
zachód 10.50.

O G Ó L N E .
— Ograniczenie robót z powodów atmosferycz

nych. Wobec opadów--śnieżnych i nadejścia mrozów 
cały szereg robót publicznych państwowych- .i sa
morządowych^ prowadzonych celem zatrudnienia 
bezroboinycliUzostaló' w-oslainicli d-maeh ograniczo
nych  W szczególności -musieły- zostać ńarazie 
wstrzymane •roboty przy rggułacji. rzek oraz' osu
szaniu bagien.

— Skazanie Studnickiego. W  dniu- wczorajszym 
w godzinach w.ieczórnychi w sądzie grodzkim 
w W arszawie zapad!'wyrok w  sprawie Władysła
wa. Studnickiego, oskarżonego o zniesławienie wo
jewody Grażyńskiego z powodu jego działalności 
urzędowej. Na mocy wyroku oskarżony Władysław 
Studnicki został skażany na 3- miesiące więzienia, 
przycze-m orzeczona kara na mocy amnestji zosta
ła skazanemu Władysławowi Studnick-iemu daro
wana.

M I E J S K I E .
— Bezdomność w Warszawie. Na dzień 1 stycz

nia tor. w schironiskach miejskich. dla bezdomnych 
zamieszkiwało ogółem ' 4.552 rodzin, złożonych 
z 19.360 osób. AV tym samym, czasie r. z. w schro
niskach' mieszkało 3.817 rodzin, złożonych z 15.745 
osób. Schroniska miejskie mieszczą, się w 205 bu
dynkach rozrzuconych w rozmaitych dzielnicach 
uiiasla m. in. na Żoliborzu. Grochówie. Annopolu 
•i innych

— Budowa nowych domów noclegowych. /  po
wodu nadmiernego przepełnienia dotychczasowych

dómów noclegowych w Warszawie, obywatelski' 
kom itet pomocy społecznej podjął inicjatywę, bu- 
dowyc.li nowych domów noclegowych w postaci 
"chociażby baraków drewnianych. Domy noclegowe 
wzniesione być m a ją  rękami bezrobotnych. Każdy 
dom byłby obliczony na 150 osób. Komitet stwier
dził, że domy takie są  najbardziej potrzebne w dziel
nicach: Wola, Ochota i Mokotów.

— O pomoc dla szkolnictwa polskiego zagranicą. 
W tych dniach odbyło się pod przewodnictwem p. 
ministrowej Haliny Zawadzkiej zebranie organiza
cyjne komitetu stołecznego funduszu szkolnictwa 
polskiego zagranicą. Referaty informacyjne wygło
sili, dyr. Br. Helczyński, dy-r. St. Dąbrowski i in. 
Ro ożywionej dyskusji ustalono wytyczne prac, k tó
re dążyć m ają do zdobycia jak największych' sum 
d la  poparcia szkolnictwa polskiego zagranicą có 
jest, dziś jednem z najważniejszych zadań społe
czeństwa polskiego. Imprezy dochodowe oraz zbiór
ka ,na ten- cel będą zorganizowane w początkach 
przyszłego miesiąca.

— Z Kota polsko-włoskiego im. Leonardo da Vin
ci. W niedzielę, 22 tom. o 5 po południu w gimna
zjum; p. Michalskiej-Zaborowskiej' (Chłodna 68) od
będzie się zebranie Koła polsko-włoskiego im. Leo
nardo da Vinci. Przewodnicząca Koła p. Julja. Wie- 
leżyńska. odczyta w swoim przekładzie fragmenty 
poetyckie Ovidjusza i D'Annunzio,' poczem p. Wan
da Germain wygłosi pogadankę, p. t. ..Kreta i My 
Reny", obficie ilustrowaną własnem.i zdjęciami.

— Bibljoteka publiczna na Woli. W przyszłym 
tygodniu h a  Woli przy ul. Ludwiki 1 otwarta zo
stanie wypożyczalnia książek i czytelnia. Wypoży
czalnia czynna będzie narazie codziennie prócz 
świąt i niedziel od 5 do 9 po południu.

— Dar narodowy 3 Maja. Zgodnie z prośbą Zje
dnoczenia italskich towarzystw oświatowych w 
Warszawie M, Ś. Wewnętrznych udzieliło 3 orga
nizacjom zezwolenia na urządzenie w  czasie od 
3 do 19 m aja tor. zbiórki publicznej pod nazwa. 
,Dar narodowy 3 Maja". Nu obszarze m. stoi. 

Warszawy oraz województw centralnych i wołyń
skiego. poleskiego i nowogrodzkiego zbiórkę prze
prowadzać będzie Polska Macierz Szkolna w  W ar
szawie. ma obszarze Wileńszczyzny Polska Mi

erz Szkólna Ziem Wschodnich w Wilni^. wre- 
mie w województwach poznańskiem, pomorskiem
Śląskiem Towarzystwo czytelni ludowych w Po

znaniu.
Odczyt w Stowarzyszeniu im. Piotra Skargi.

W niedzielę, o 6.39 wiecz. odbędzie się w sali Teo
logiczni (Traugutta 1) odczyt iuż. Romana Brełew- 
skiego na temat „Męczeństwo Rosji".

— Tydzień 10-Iecia L. O. P. P. Od 14 do 21 maja 
br. odbędzie się na terenie całej Rzeczypospolitej 
z wyjątkiem województwa śląskiego Tydzień 10-le- 
cia I-. 0. P. P. Na program Tygodnia złożą się im
prezy propagandowe i rozrywkowe oraz zbiórka 
publiczna, urządzona n a  warunkach ustalonych 
przez poszczególne urzędy wojewódzkie.

— Frekwencja w icatrach i teatrzykach. Według 
danych wydziału finansowo-podatkowego m agistra
tu w grudniu ub. r. kinematografy stołeczne zwie
dziło 1,007.000 osób, teatry  — 129.047 osób, koncer-

9.617. teatrzyki — 40.182, zawody sportowe 48.749, 
yrk 6QS61 osób. W  porównaniu z listopadem, fre

kwencja we wszystkich lokalach rozrywkowych 
znacznie się powiększyła co przypisać należy okre- 

ł  świątecznemu.
Wypadek samochodowy. Wczoraj' późnym wie

czorem' przy zbiegu ulic Chmielnej i Szpitalnej 
zderzyły się jadące z wielką szybkością dw.-.e ta 
ksówki 3 pasażerki doznały obrażeń wskutek cze
go wdzwano pogotowie Jedną z rannych p. Karoli
nę Czyżewską odwieziono do szpitala. Stan rannej 
jest poważny.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
Ojciec św. do Episkopatu polskiego. W odpo

wiedzi n a  adres księży biskupów polskich* wysia
n y  przez .konferencję Episkopatu 'Polski w Listopa
dzie r. ub., Ojciec św. nadesłał za pośrednictwem 
ks. kardynała sekretarza Stanu na ręce- ks. kardy
nała  Al. Kotkowskiego list, w którym  daje wyraz 
swego wysokiego uznania dla pracy naszego Epi
skopatu. Ojciec św. wyraża swą żywą radość z po
wodu głębokiej troski pasterskiej o dusze wier
nych, jaką  przejawiają. poszczególni księże biskupi 
w swych diecezjach, aby podaieść życie religijno- 
moralnc i zabezpieczyć ludność katolicką od wpły
wów iwbladowyćih. Najwyższy. Pasterz wyraża swe 
zadowolenie, że biskupi polscy wystąpili w obronie 
poszanowania dni świętych, wychowania młodzie
ży na zasadach, Chrystusowych, aby razem, z praw 
dziwą ipolwżiiością zyskała r.a j,lepszy” fundament 
życiowy, zwłaszcza w  dzisiejszych tak trudnych dla 
wszystkich czasach. Sprawy połączenia Kościołów 
i Akcji katolickie,'i. które były omawiane na po
wyższej konfereiicji, Ojciec św. w dalszym ciągu 
poleca szczególnej uwadze i troskliwości księży 
biskupów polskich, gdyż są to sprawcy pierwsżo- 
■zędnegó znaczenia dla (Kościoła. Opatrznościową 
. godną .najwyższego uznania jest inicjatywa Epi
skopatu Polski w urządzeniu w bieżącym, miesią
cu „tygodnia misyjnego"! Aby sprawa Unjł postę
powała naprzód nie wystarcza tu tylko badanie 
naukowe, trzeba tu czynu, trzeba pracy, aby ci, 
z ktćrynń rozłąkę Kościół oddawna o-plakuje, po
wrócili znpwu do kościoła macierzystego. ,Co się ty
czy Akcji katolickiej, to Ojciec św." wyraża księżom 
biskupom swoje głębokie zadowolenie z postępów, 
jakie poczyniła w 'Polsce w roku ubiegłym i zachę
ca do dalszych na tern polu, wysiłków. Dziękuje 
.Ojciec św. Episkopatowi Polski za serdeczne współ
czucie Jego ojcowskiemu sercu, zbolajemu, okrut-

Z E  L W O W A
— Dziennikarz angielski we Lwowie. We Lwowi 

bawi dziennikarz angielski re.d. \'ói'gt z „Manche
ster Guardian". 'Dziennikarz angielski bawił już 
kilkakrotnie we Lwowie. Zwłaszcza po t. zw. pacy
fikacji w Małopolsce Wschodniej. 'Powróciwszy ze 
Lwowa do Anglji' zamieścił szereg alarm ujących 
rewelacyj. W  czasie pobytu obecnego we Lwowie 
p. Voigt odbył, konferencję z działaczami ukraiń
skimi z pp. Rudnicką i iPełeńskiin,

— Następca śp. prof. Balzera. Rada wydziału 
prawa uniwersytetu lwowskiego uchwaliła konty
nuację wTjkładów historji ustroju Polski, które;.pro- 
wadził śp. prof. Dr Oswald Balzer, przekazać 
prof. Dr Przemysławowi Dąbkowskiemu. Prof. Dąb- 
kowski obejmie również kierownictwo instytutu 
bisłorji prawa polskiego po  śp. prof. Balzerze. 
Członkowie śem inarjum  śp prof. Balzera mogą 
automatycznie przejść w skład członków semina- 
rjum prawa polskiego prof. Dębkowskiego.

— Spór o cerkiew. Władze wojewódzkie we Lwo
wie uznały ostatnio za wskazane wystąpienie w cha
rakterze mędjacyjnymi na terenie wsi Rudki i, Czer
nichowa pod' Lwowem, w sprawie toczącego się 
wśród .miejscowej ludności, sporu o- użytkowanie 
cerkwi grecko-kaiol. w •Czernichowie, przez ludność 
obu wyznań. Onegdaj bawił w Budkach, kierownik 
oddziału, politycznego województwa lwowskiego, 
który odbył konferencję z miejscowymi, proboszcza
mi rzymsko-katolickim, księdzem Borowcem i grec- 
ko-katolickim księdzem Haluszką, podnosząc ko-, 
nieczność ugodowego wpłynięcia duszpasterzy 
w imię zgodnego współżycia obu narodowości.

— Zaległości czynszowe. U prezesa sądu apela
cyjnego we Lwowie zjawiła się delegacja właści
cieli nowych domów* która prosiła o przyspiesze
nie tempa awizacyj w nowych, domach i zniesienia 
n  instancji w sprawach aw.izacji. Wykazano, że 
około 70 proc, lokatorów- w now ych domach nie pła
ci czynszów, a właściciele domów nie są w moż
ności pokrywać zobowiązań wobec instytucyj, któ
re budowę kredytowały.

— Bojkot monofjolów. Ze Lwowa donoszą, nam, że 
w pism ach ruskicb'prawie codziennie pojawiają się 
listy Ukraińców, ślubujących wstrzymanie się od 
alkoboLu i, tytoniu; Ma to być bojkot monopolów 
/. powodu stracenia sprawców napadu- w  Gródku 
Jagiellońskim.

— Samobójstwo żony prof, muzyki. W e Lwowie 
zatru ła -się w zamiarze sam-obójczy-m żona znanego 
prof, muzyki Irena Banbagowa. W stanie- ciężkim 
przewieziono ją  do szpitala. Powód nieznany.

— Wykrycie drukarni komunistycznej. W Prze 
myślu policja aresztowała Izaaka Feldmana w 
mieszkaniu którego wykryto tajną drukarnię, ulo- 
-tok komunistycznych. W toku dochodzeń areszto
wano 15 osób.

— Wielki pożar we Lwowie. W godziiiacli ran
nych wyibuchł pożar w  fabryce kari do gry „Kary- 
sat" we I.wowie. 'Skutkiem' pożaru spłonął 
magazyn fabryczny. Straty wynoszą około, pól mi- 
ljona złotych według szaęunku podanego przez fa
brykę. Objekły fąliryczne były ulwzpiecżone. Wy
dział śledczy we Lwow ie'prowadzi' energiczne do
chodzenia. celem, ustalenia przyczyny pożaru.

Z P O Z N A N I A .
— Fałszywe 100 zł banknoty. W Czarnkowie 

i Wieluniu pojawiły się mgsowo fałszywe 100 zł 
banknoty. Policja poszukuje fałszerzy.

Z P O M O R Z A .
— Wisła zamarzła. Wisła- od ujścia aż po Gniew 

zamarzła, skutkiem czego kOUMI-njkacja wodna zo
stała przerwana. Od strony morza nadpływają wiel
kie kry, a na nich widoczne są foki, które aż tu taj 
zagnały się za pożywieniem'.

KRONIKA ŚLĄSKA.
— fC) Bezpłatne odczyty na temat aktualnych 

zagadnień z dziedziny poczty, telegrafu i telefonu. 
Dyrekcja -poczt i telegrafów w Katowicaóh w celu 
naaviapainia ściślejszej styczności ze społeczeń
stwom, pnzedewszyslJkioin ‘zo sforami liandlowo- 
przomyslowemi przystąpiła do ąerganizowania 
senji bo2))latnycb odczytów' n a  tem at aktualnych 
zagadnień z dziedziny .poczty, telegrafu i telefonu.

— (C) Ujęcie zbiegłego rzezimieszka ze szpitala 
miejskiego. Dzisiejszej nocy przytirzymano w Ka
towicach zawodowego wdamywiaczii E. Czecha, 
który będąc aresztowany za usilowane zabójstwo 
fuńkcjonarjusza policji, iprzed kilku dniami zbiegi 
ze szpitala miejskiego w Katowicach.

— (C) Schwytanie przemytników pomarańczy. 
U-bieglej nocy fuńkojonamjuśz poste runku w  Nakle

I zatrzymał .1. Sokola z. Będzina, usiłującego prze- 
I mycić z. Niemiec1 do Polski większą ilość poma
rańczy . Przytrzymanego wraz -z .przemytom odsta- 
1 wdano do właściwego urzędu szkolnego.

nemi- prześladowaniami wiary św. w  Meksyku 
i w innych krajach, Oby Odkupieciel Świata, które
g o ju b ileu sz  śmierci krzyżowej świat . niebawem 
będzie obchodził, wysłuchał błagalnych próśb i  ze
słał wreszcie upragniony .pokój na ziemię. W koń
cu swego 'listu Ojciec św. udziela wszystkim księ
żom biskupom swego błogosławieństwa apostolskie
go, prosząc Boga, aby  wspomagał pasterzy polskich 
w  ich radach i pracach.

KroniKa zamiejscowa.

— Junkierski apel przywódcy Landbundn. Na
zjezdzie śląskiego Urndbundu, odbywającym się 
we Wrocławiu, powzięto rezolucję,-w" której I.and- 
bund domaga się nastawienia 'polityki zagranicz
nej Rzeszy na interesy narodowe Niemiec. Jak to 
rozumieć, wyjaśnił w swoim -wczorajszem przemó
wieniu wiceprezydent Landbundu Rzeszy lir. Wil- 
likens, mówiąc: Naród niemiecki musi się zdecy
dować na powiększenie swoich terenów osadni
czych na Wschodzie i to  bez ulegania liberalnej 
slabosci dla slowiaiiskich mieszkańców tych 
ziem. Centrowa „Schlesische Volksstimme" ostro 
■potępia ten wybryk Wilłikensa. Zjazd przyjął apel 
przywódcy Landbundu.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
- (C) Uderzony blokiem rozpalonego żelaza.

Podczas pnaicy w oddziale nożyc do przecińaaiiu 
szyn w hucie Bankowej — uderzony został blo
kiem rozpalonego żelaza robotnik Skrzydlak lat 
□8. Doznał on -złamania obu nóg -i oparzenia tak 
silnego, że musiano go odwieźć do szpitala.

<C) Odkrycie drugiego kurhana będącego czę
ścią dawnego cmentarzyska pogańskiego. W m a
jątku p. Łakoty ipod Blamowicami w głębokości 
jednego metra natrafiono n a  kurhan. Jest to już 
drugie odkrycie. Prof. Demetrykiewicz z Uniw J 
będąc przy pierwszych pracach stwierdził że zna
lezione przedmioty należą dó zabytków 'starożyt
nych i pochodzą z przed 600 lat przed ńar." Chry
stusa. Zaznaczyć należy, że zabytki te  znajdują 
się u źródeł doplyayu Warty.

Z L O D Z I.
— Inspekcja funduszu bezrobocia. Dyrektor F. B.

p. Zjghiiunt Kmita przybył do Lodzi celem przepro
wadzenia, inspekcji działalności miejscowych orca- 
nów funduszu, bezrobocia oraz instyt-uevi za'-tim- 
czy ch i pomocniczych. " ” "

— Nowy zarząd Związku przemysłowców włó-
kttnn.c.ycn :ri!,., !i; Z! ,
n>» 2,y,,nkn ,'asm,„łowców włókioimicz, rf, w
lKinstwie polsk-ienii dokonano wyboru nowego za
rządu, w skład- którego weszli: Dr Juiljusz Bernet, 
Naum Eitingon, Karol Ender, Karol llofrichter, 
Leon doTłagen, Karol Wilhelm Scheibler, W. 
Schoen, E. Ejman ,i Fr. Hoffman.

Z W O Ł Y N I A .
— Likwidacja komitetów komunistycznych. W p.i- 

..tecie łuckim władze zlikwidowały kilka komite
tów .partji zachodniej Ukrainy. Aresztowano 42 o- 
sob> i- skonfiskowano m aterjał obciążający.

Z W I L N A .
— Zima na Wileńszczyźnie. Od kilku, dni tempe

ra tu ra  n a  Wileńszczyźnie oJmiżyla się znacznie
mroz> sięgają 20 stopni. Skutkiem silnych, mro

zów stanęła W ilja i zamarzły wszystkie jeziora 
a  rybacy trudniący się rybólostwem są pozbawieni 
zarobku-. W skutek zamarznięcia jezior i tolot g ra
nicznych -straż graniczna sowiecka przystąpiła do 
robienia zasieków z drutów kolczastych", aby zapo
biec ucieczce malkontentów do Polski.

— Zatrzymany patrol sowiecki. W czo-raj rano ko
ło Suctoodolszczyzny zatrzymano na terenie pol
skim narciarski patro l sowiecki, złożony z 3 żoł
nierzy, który oświadczył, że bpa! udział w pościgu 
za przestępcami, z powodu jćdńak zadymki zmyli! 
drogę i przypadkowo znalazł się ,po stronie pol
skiej. Zatrzymanych skierowano do dyspozycji 
rładz.

Odczyty Jakóba Wasserraana
i Em>la Ludwiga.w Pols-e.

Jak się dowiadujemy, między 15 a 20 marca br. 
znani- pisarze Jakób W asserm ań. i Emil Ludwig 
odbędą tournće odczytowe po Polsce. AWissermaii 
wygłosi odczyty p. t. „Mowa do młodzieży', zaś 
Ludwig mówić będzie na temat „Ci, co rządzą 
światem".

Występy górali zakopiańskich 
w Holandii.

Fiszą, nam: Przybyła do Holandji. n a  występy t ru 
pa  górali zakopiańskich. W wielkich salonach ho
telu „Carlton" w Amsterdamie, specjalnie stylowo 
przybranych, odbyły się pierwsze popisy taneczne. 
Galowy ten wieczór, zorganizowany z inicjatywy 
konsula generalnego Kaczkowskiego pod egida Sto
warzyszenia polsko-holenderskiego, zgromadził sze
rokie sfery towarzyskie. Obecny był równię?, p. po- 
«  R m m M m W t)  «• II,„1„, Dr a,w fl tk i ',vi,,. 
czór miał wielkie powodzenie.

W sprawie zamku w Olesku.
W związku z -informacjami,, jakie ukazały siem S S ’± , Jr i'  S - t ó e e k i i g o w f f l S r U ™  

mihlw-Tmo."^"0 ać sluszne zaniepokojenie opinii 
H o rn u ^  ;  konserwator okręgowy Dr Zbigniew 

H d?yla wyjaśnienia:
głmlv‘̂ ° W-l i,'V 01esku ocalonym od za-
nio źad^o ^ 1? ° n!- 1 stluk°ńt nie zagraża absolut- 
M w to k ^  1"i®boaIPieczeństwo. Wnętrze zamku jak- 
ies7czo w J ^ 'V dU- bnalku funduszów nie zostało, 
mvwam'p nro’̂ ' » Osc'1 K<,r®staurowairie jest utrzy- 
lv Gosnnd-.. ? Powiatowej Żeńskiej Szko-> podanstwa Wiejskiego w należytym stymie.

KAROL WÓJCIK.

Blaski i nędze piatiletki.
XVI.

Do tprzewozu towarów z dworców, odiko- 
anderowano cały leningradzki park au t cię- 
rowych i 350 ciężarowych itirąmwajów. Na- 
yw tych towarów liczono już nie na pudy 
y furmanki, lecz wręcz na wagony kolejo-

Polecono budować -setki kramów dla 
Lopów i miano nzucić na rynek „potok" 
zezmaozonycb idla „kołchoźników" towarów 
arokiej potrzeby, wartości 1.K milj. rubli. 
Może -też obywatel leningradaki, czytając o 
i żywiołowej inwazji towarów, liczył się na- 
»t- iz jakąś gwałtowną zniżką cen „utrzymu- 
cy-ch się na rynku" i wierzył przez chwilę 
możliwość zapełnienia żołądka.

Przyszedł wreszcie dzień targu. Plaice zapeł- 
ły się — słabiej ipodwodami, szczelniej chcą- 
mi coś kupić. Jak wszędzie tak i tu zaczęły 
'orzyć się ogonki, -które rosły szybko, choć 
ny nie malały, mimo iż kooperatywy wsta
ły do wielu kramów swój towar i pracowa
n ia  zniżUtę. „Deficytowy" ' lekkomyślnie 

rzedawany towar kooperatyw skończył się 
y’bko, a  na placu został cennik spekulan- 
iv. Masło kosztowało 40 rb., mleko 2 rb., 
smniaiki 2 rb. i  t  d. Towaru było mało i to 
tatniego gatunku-
Place nie robiły naw et wrażenia najbied- 
ejszych targów tygodniowych w iprowincjo- 
Inem miasteczku. W budach z artykułami 
zerokiej ipoUizetby" ipnzeznaczonemi dla „koł- 
oznłków" widziało się przeważnie kwasy, 
„d e lk i lalki i  wodę koloM i*. Naprmvds 
Mtno było M  om toe* . “ Pibanych 
arym, apatycznie oczekującym na coś 
eistniejącego — tłumem, wśród krzykli

aprowizacji głodnych miast, an i stanowisk 
sowietów' wśród wsi.

Za kulisami „wstrecznej torgowli".
Ta wieś była zresztą do ostatniej pory trak

towana z ijakiemś prowokacyjnem lekcewa
żeniem. Panowie z Kremla uważali,- że kwe- 
stj-a jej zaopatrzenia w przedmioty użytku, 
może ograniczyć się do maszyn, traktorów', 
benzyny i  smarów. To też chłop nie mogąc nic 
sprzedać legalnie i nic też kupić, wszedł w o- 
kres „komfortu" życiowego z epoki jaskinio
wej. Nie .uważam tego określenia za wielką 
przesadę, bo czyż można wyobrazić sobie wię
cej dziki stan człowieczeństwa (oczywiście 
poza Polinezją i centr. Afryką) jak  ten, gd-zię 
jeden -sklep przypada przeciętnie n a  488 km.2? 
i gdzie" cały 'kraj z  ludnością li% miljona dusz 
jak -Kazakstan może za pełny kw artał (I. kw. 
1932 r.) nie otrzymać ani jednego m etra odzie
żowego materjału!!!'?; i gdzie wogóle 70% to
waru przeznac7X>nego n a  sprzedaż chłopu po
siada znane nam  już .jkomerczeskie" ceny, 
których to  cen ten chłop — -zarabiający n a j
częściej w kołchozie kilkadziesiąt zaledwie 
kopiejek dziennie (i- to  często tylko n a  papie
rze) — żadną m iarą płacić n ie może. To też 
dodziera on już i tak nieprawdopodobnie ob
darte szmaty przyodziewków, dzieląc się z- 
rodzimą jedną parą butów lub łapci i gotując 
strawę w  puszkach z konserw.

Cóż -zatem dziwnego, że wśród takich wa
runków „m-użyk" zdzierał dosłownie, a pozba
wiony wszelkiej atrakcji życiowej — poza nu
żącą go już propagandą — karmiony przytem 
mizernie, poddał się najzupełniej apatji, trak
tując półbiernie, ipółniechętnie a  zawszę mil
cząco („małozaliwka") wszelkie mające go u- 
szczęśliwić poczynania Sowietów. Z psujące- 
mi się ciągle jakby n a  przekór traktorami 
i maszynami nie czuje on żadnej wspólnoty — 
ziemi; którą obrabia nie uważa ani bezpo
średnio, ani też pośrednio za swoją — pracę 
sam ą-traktuje jak karne roboty — jednem 
słowem „odpadł od podstaw".

wych, czerwonych płacht, n a  których w idnia
ły jeszcze, krzytkiliwsze napisy: „Płomienne 
powitani® dla' handlu kplektywovy", — „lian- 
deł kolektywów — nowem zwycięstwem rewo
lucji" i t. p.

Tak- było w pieiwsze dni baizanu, który, od 
tej pory miał już trwać „nieprzerwanie". Gdy 
jednak oglądałem te place kilka -tygodni póź
niej znalazłem ijuż widok nieporównanie 
smutniejszy. Najważniejszy -z nich rynek przy 
„Og-rodnyjn 'zaułku", opisywany jako . 8-my 
cud świata składał się z... kilkudziesięciu, na
prędce z tarcic Skleconych kramóiw i dwu nie- 
wielki.ch zastawionych drewnianemi stołami 
majdanów. 'W momencie — o  którym mo
w a — otwarte były tylko ikrąmy z jakąś nie
słychanie lichą i nieliictzną m anufakturą, kra
my zaś d la chłopów stały  opuszczone, zabite 
n a  głucho deskami; — 'na pustych majda
nach -nie widać było naw et śladów stóp. To- 
sam o spo-tkałem na drugim zkolei najwięk
szym bazarze, n a  Batjejnej, który miał zao
patrywać przemysłowy rejon Wyborgski. Ten 
„rynek" -trudno było nawet analeść. Zepchnię
ty w bok od ulicy, za krzywym płotem, miał 
wygląd jakiejś zaśmieconej łączki, na której 
stało kilka bud przeważnie zamkniętych 
i także pustką ziejące stoły. Wygrzewający się 
n a  .słońcu „sprzedawcy" towarów „szerokiej 
potrzeby", byli jedynymi aktorami 'tej tragi- 
■komfeznej sceny. — Kołchoźników ani tu , ani 
tam nie widziałem-

Nie pchał się też tam i  spekulant, dla któ
rego te będące n a  oku i „opiece" fabrycznych 
komitetów place — stanowiły iteren niedogod
ny. Zato tem bezczelniej zainstalował się na 
odległych od fabryk rynkach centralnych i  go
spodarzy tam wśród „kołchoznych" kramów 
i stołów, pod ochroną płowiejących już szmat 
z napisami: „handel kolektywów — nowe 
zwycięstwo rewolucji".
_ Dziwne zwycięstwo — kitóre wykazało, że 

nawet tak  rozpaczliwy krok, jak cofnięcie 
się n a  pół drogi z ,,'linji partji" nie uratuje ani

Podcinania batem stosowane często wobec 
chłopa przez iproletarjacki rząd- nie odnoszą 
zasadniczego -skutku i gospodarka rolną — 
którą w przyszłości obszerniej omówimy — 
znajduje się w izaitpełinym rozstroju, grożąc 
nieuchronnym kataklizmem.

Znowu „twarzą do wsi“.
Kreml w późnem zrozumieniu przyczyn 

groźnego położenia zaczyna łączyć ściśle, idą
ce w setki m-iljonów pudów straty  ziarna — 
z brakiem zawozu towarów na wieś. ,;Poza 
polityczną robotą i mechanizacją kortieczmem 
jest zaopatrzenie wsi we wszystko ico jpj po
trzeba" — woła rozbudzona strasznem od
kryciem opimija „góry".

Odkrycie powyższe było też jedną z przy
czyn dla której .powstała akcja, „-wstrecznej 
torgowli" -t. j. skierowania towarów' użytko
wych z miasta do wsi. Przyczyna druga wy
pływała z logicznej przesłanki, że jeśli chłop 
miał coś sprzedać zą gotówkę w systemie 
„kołchoznej", to powinien też mieć możność 
kupienia czegoś za  -tę gotówkę; w przeciwnymi 
bowiem razie cała korzyść odniesiona ze 
sprzedaży, będzie rów nała się -zeru i do tej sa
mej wielkości sprowadzi sprzedaż samą.

To pojął nawę}, Kreml. I „linija partji", ta 
najelastyczniejsza linja -w świeecie, robi znów 
jakiś szałlony wiraż, obracając się — po raz 
niewiadomo który — „twarzą do wsi". Przy 
tej sposobności wychodzi na 'jaw, że w ub. ro
ku, w  ciągu sezon,owego kw artału, zbiorów, 
zawieziono na wieś wszystkiego tow-aru zale
dwie za 355 milionów rubli. Jaki to był to 
war —- mniejsza o to — ale kwota sam a dogo
dzi, że n a  głowę 'przypadló 'niespełna 3 rb. 
3 ruble -na 3 miesiące „sezonowe" przy cenie 
100 rb. za parę butów!

iW tym  roku zato plan ,/wstrecznej" n a  ten 
sam kw artał przeznacza ilość towaru za 
814.340 miljonów, to znaczy o.całe te 814 mi- 
ljardów więcej. Procentowo ma to stanowić 

*65% ogólnego rynkowego funduszu towarów
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iDo odrestaurowania pozostaje zaledwie kilka uł>i- 
fcacyj, które iprawdopodóbnie jeszcze w ciągu bież, 
loku zostaną oddane do użytku.

2) Obora dla bydła została już. przed dw om a la
ty przeniesiona z dawnych stajen zamkowych do 
specjalnie na ton cel wynajętego budynku, leżą
cego poza obrębem zabytku.

3) Wiadomość o rzekomo otaczającym zamek 
„zwale 200 fur nawozu" i rujnowaniu steków 
wzgórza zamkowego -jest pozbawiona wszelkiej 
podstawy. Na stokach tych zasadzono w ubiegłym 
roku rękami uczenie miody drzewostan owocowy 
4 winną latorośl, po uprzedniem doprowadzeniu 
ich do porządku.

4) Użytkowanie budynku zamkowego przez 
szkolę należy uważać za fakt dodatni z punktu 
widzenia konserwacji zabytku, w przeciwnym JXb 
wiem wypadku musialby on prędzej czy' później 
popaść w  ruinę. Równocześnie stwierdzić natęży, 
iż Zarząd Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego mimo 
wielu piętrzących się trudności od wielu lat do
kłada wszelkich starali, aby temu pamiątkowemu 
ohjektowi przywrócić pierwotny wygląd i cor^ ? '  
nie wykazać się może jwważnemi wynikami, tak, 
iż spodziewać się należy, że już w niedalekiej 
przyszłości odbudowa zamku oleskiego będzie 
ostatecznie ukończona. 

którym wręczono gościom specjalnie pizygotowa- 
ną książkę o  Sztokholmie w luksusowem wydaniu. 
Na bankiecie zabnai m. in. glos. Chmielewski, któ
ry wyrazi! się bardzo serdecznie o gościnności 
Szwedów. Sjiecjalnie chwalił sędziów za ich bez
stronność. W opisach prasy szwedzkiej uderza 
specjalne wyróżnienie Polaka za jego elegancki 
sposób walki i piękny styl.

£ Trockij o samobójstwie swojej córki.

NASION
rozsyłam y na żądanie

C. ULRICH
Centrala W arszaw a, Ceglana 11.

Rok założenia 1805. (42-1-2)
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licji europejskiej, działającej dla przypodoba
nia się Stalinowi. Dlatego właśnie, że to ro
zumiała, pozbawiła się życia 5 stycznia 1933 r. 
Taką śmierć nazywają śmiercią dobrowolną. 
Nie, nie była ona dobrowolną. Stalin zmusił ją 
do takiej śmierci. Ograniczam się do złożenia 
tego wyjaśnienia, nie wyciągając z niego żad
nych wniosków. Na wnioski te nadejdzie czas.

Lew Trockij po śmierci swojej najstarszej 
córki, która 5 styczinia odebrała sobie życie, 
przesłał dó centralnego komitetu rosyjskiej 
partji komunistycznej list, który obecnie po
jawił się na lamach prasy niemieckiej. Brzmi 
on jak następuję:

„Uważam za potrzebne wyjaśnić wam, jak 
dlaczego icóiika moja .popełniła samobójstwo. 
W końcu 1930 r. pozwoliliście mojej chorej 

..a tuberkulozę córce, Zinajdzie Wolkow wraz 
z jej pięcioletnim synem Wsiewol-odem na pe
wien czas udać się n a  kurację do Turcji. Po 
dziesięciomiesięcznym .pobycie jw Turcji uda
ło się, mimo stałego sprzeciw u zagranicznych 
przedstawicielstw sowieckich, uzyskać dla 
mojej córki pozwolenie dla celów kuracyjnych 
■na wyjazd do .Niemiec. Niemieckim lekarzom 
udało się po pewnym czasie opanować choro
bę. Chora zaczęła przychodzić do siebie i  ma
rzyła tylko o tern, żeby razem -z dzieckiem po
wrócić do Z. S. R. R., gdzie została jej córecz- 

jej mąż, który jako bolszewik-leninistą 
znajduje się na wygnaniu.

20 lutego 1932 r. ogłosiliście dekret, pozba
wiający obywatelstwa sowieckiego -nietylko 
mnie, moją żonę i mego syna, ale także i moją 
icórkę.

Zagranicą, dokąd puściliście ją j .  sowieckim 
paszportem zagranicznym, córka moja znaj
dowała się ■wyłącznie w celach kuracyjnych. 
Nie brała żadnego udziału w  walkach polity
cznych, -ze względu na swoje zdrowie nie mo
gła nawet brać w nich udziału. Unikała 
wszystkiego coby mogło n a  n ią rzucić cień 
,podejrzeń. To, że ijjozbawiono ją obywatelstwa 
sowieckiego, było wyłącznie aktem ślepej 
zemsty względem mnie. Dla mojej córki jed
nak fakt ten oznaczał rozłąkę z jej córeczką, 
z jej mężem, ze wszystkimi jej przyjaciółmi, 
•z calem jej zwykłem, dotychczasowem ży-

min. Gonitwa m. Koń

Piccador pozuj I sięNiemojewskiego ped Skoczkiem.-przett 
i Równym. „  , , Kv
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Wyciąjgtnie je nowowskrzeszona partja.
L. Trockij.

Prinkipo, 12 stycznia 1933.

Tyle Trockij. Z listu tego przebija szczera bo
leść ojcowskiego-serca — ale niepodobna za-, 
pomnieć wiele okrucieństw ten człowiek po
pełnił, gdy był u szczytu powodzenia i władzy.
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Konferencja dwó
Nowy Jork 20 stycznia. 

(Tel. wł.) W Białym Domu w Waszyngtonie 
rozpoczęła się dziś zapowiedziana konferencja 
prezydenta -Hooyera z przyszłym prezydentom 
Rooseveltem. iW konferencji biorą również u- 
dział sekretarz stanu Stimson i sekretarz skar-

ch prezydentów.
bu Mills. Jak z kół poinformowanych dono
szą, konferencja ta ma na celu omówienie moż
liwości podjęcia pertraktacyj w kwestji długów 
wojennych jeszcze przed rozpoczęciem urzędo
wania prezydenta Roosevelta.

Program konferencji gospodarczej.
Genewa 20 stycznia.

(Tęl. wł.) 'Kmisja mzeczoznawców dla przy
gotowania światowej konferencji gospodar
czej zakończyła wczoraj wieczór ąwe prace 
przyjęciem rezolucji, zawierającej ogólny pro
gram światowej konferencji gospodai'czej, o- 
raz zaopatrzonej komentarzem. Zatytułowana, 
„Komentowany porządek obrad światowej 
konferencji gospodarczej", TezoLucja poleca 
przyszłej konferencji gospodarczej uregulowa
nie problemów następujących: 1) kwestji wa- 
lutowo-fcredytowej!, 2) kwestji cen, 3) przywró
cenie płynności kapitału, 4) usunięcie trudno

IPsychjatrzy w Niemczech oświadczyli jed
nomyślnie, że uratować ją  może -tyilko natych
miastowy ipowTót do jej izwykłego życia, dc 
rodziny, do prący. Tego jednak właśnie środ
ka ratunku pozbawił ją wasz dekret z 20-go 
lutego. Wszystkie wysiłki blisko nas stoją
cych łudzi, aby wyjednać zniesienie dekretu 
w stosunku do ńi-o-jlej córki,/pozostały, jak wie
cie, bez rezultatu.

Chora nie mogła pnzenieść tego nowego 
ciosu. 5 stycznia otruła się gazem. Miała lat 
,trzydzieści jeden.

iW roku 1928, zaraz po mojem wygnaniu do 
Alma-Ata. zachorowała moja młodsza córka, 
której mąż już przeszło pięć lat trzymany jest 
przez Stalina na wygnaniu, i umieszczona zo
stała w szpitalu. Stwierdzono galopujące su
choty. Jej czysto osobisty list do mnie, nie 
mający absolutnie nic wspólnego z polityką, 
zatrzymano 70 dni, tak, iż moja odpowiedź nie 
zastała już mojej córki przy życiu. Umarły, 
mając lat 20.

Podczas mego pobytu w Kopenhadze, kiedy 
żona moja dopiero co zaczęła przychodzić do 
siebie po ciężkiej chorobie, a  ja właśnie mia
łem zamiar poddać się kuracji, Stalin rozpu
ścił przez Tassa fałszywą wiadomość, że w 
Kopenhadze zebrała się konferencja trocki
stów. To wystarczyło, aby soijal-demokiraty-

ści handlowych, 5) zajęcie się kw'estją ukła
dów' celnych i handlowych, . 6) organizacją 
produkcji i wymianą towarów'. — Rezolucja 
przekazana została komitetowi organizacyj
nemu, który zbiera się 25 bm. w  Genewie pod 
przewodnictwem angielskiego m inistra spraw 
zagranicznych s ir John Simona. Komitet ten 
ma ustalić term in zwołania światowej konfe
rencji gospodarczej, oraz dokonać wyboru 
przewodniczącego, którym wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa zostanie premjer angiel
ski Mac Donald.

Ildiwaly konferencji 40. g. Ig. pracy.
Genewa 20 stycznia

(Teł. wł.) Na wezoraijszem 'posiedzeniu kon
ferencji międzynarodowej w sprawie wpro
wadzenia skróconego czasu pracy w przemy
śle przyjęta została rezolucja, opracowana 
przez Międzynarodowe Biuro pracy, a wnie
siona w imieniu reprezentantów rządowych 
szeregu państw. Za przyjęciem rezolucji padlo 
41 głosów przedstawicieli rządowych i grup 
robotniczych. Przedstawi ciele 7 rządó w wstrzy
mali się od głosowania. Reprezentanci rządu 
angielskiego, (portugalskiego i brazylijskiego 
głosowali przeciw' rezolucji. Przedstawiciele 
grupy pracodawców gł>osów:ali również prze
ciw  rezolucji. Po glosowaniu oświadczyli pra
codawcy, że mimo to wezmą udział w dal
szych obradach. Obecnie przystąpi konferen
cja do obrad szczegółowych nad. opracowa
niem konwencji międzynarodowej w sprawie 
ograniczenia czasu pracy. Przyjęta dziś rezo
lucja ujęta jest w formę Ogólną i nie wdając 
się w żadine szczegóły stwuerdza, że wprowa
dzenie 40-godzinnego tygodnia pracy jest jed
nym ze skutecznych środków' prowadzących 
do złagodzenia klęski bezrobocia. Po odrzuce
niu wniosku grupy robotniczej, domagającego 
się zakazu obniżki płac tygodniowych i  mie
sięcznych, kwestja wyrównania wynagrpdze- 
n ia za prącę ipozostaje otwarta.

swoim liście dymisyjmym — niezwykle nie
przychylnej dla rzeczowej pracy sytuacji, wy
wołanej fermentami ifolitycznemi.

Sztuka i polityka.
Berlin 20 stycznia.

i(PAT) Wiceprezydent pruskiej Akademji 
Sztuk pięknych prof. Poelzig złożył wczoraj 
swój urząd, uzasadniając swój krok motywa
mi 'politycznemi. Ta nagła decyzja powzięta 
■została w ciekawych okolicznościach. Mfarno- 
wicie w zastępstwie nieobecnego prezydenta 

czny rząd duński, by przypodobać się Stalino- ’ Akadem ji prof. Poelzig podpisał wspólnie 
wi, wydalił mnie >z gorączkowym pośpiechem, posłeiji belgijskim w  Berlinie zaproszenie na 
przerjwając konieczną kurację mojej żony, organizowaną obecnie wystawę sztuk pięk-

Nielegalne wyweteele greckich wykopaliik,
Ateny 20 stycznia.

(PAT) Ateny zostały poruszone wykryciem 
sensacyjnej afery nielegalnego handlu zabyt
kami starożytności. Afera została wykryta 
dzięki ogłoszonej w prasie greckiej przed paru 
tygodniami notatce prof.'Arvaritanosa, w któ
rej ten ostatni zarzuca Metropolitain Museum 
w Now. Jorku nielegalne nabycie wywiezionego

Grecji wspaniałego, dwumetrowej wysokości 
posągu Apollina, który według publikacji ku
stosza Meti'opolitain Miiżeuia miał pochodzić 
z wykopalisk w Attycę. Na podstawie tych re- 
welacyj policja grecka wszczęła dochodzenia, 
które dały sensacyjne 'wyniki'. Okazało śi‘ę, że 
grupa chłopów z okolic zajmowała się syste
matycznie rozkopywaniem terenów okolicznych 
Anawyssos w Attyce, gdzie znajdował się stary 
cmentarz z ejioki myceńskiej; odnalezione zaś 
wykopaliska sprzedawała pokryjomu niejakie
mu Russu, antykwarjuszowi w  Atenach. La
tem' ub. roku chłopi ci wykopali niedaleko po
siadłości Malissurgos w Anawyssos marmuro
wy posąg, który przedali za 100.000 drachm 
antykwarjuszowi Russu. Ten ostatni rozpiło- 
wawszy uprzednio posąg na kilka części zdołał 
wywieźć go pokryjomu zagranicę i sprzedać 
za 300.000 dolarów do Metropolitain Muzeum 
w N. Jorku. 'Dotychczasowe dochodzenia wy
kazały, że kilka lat temu ten sam Russu wy 
wiózł do Niemiec drugi posąg Ajwllina i sprze
dał go za cenę 1,800.000 marek w zlocie. Znale
zione podczas rewizji u  Russu i jego wspólni
ków różne objekty, pochodzące z nielegalnych 
wykopalisk zostały skonfiskowane i przekaza
ne do Archeologicznego muzeum w Atenach. 
Dalsze -śledztwo w tej sprawie, trwa i zatacza 
coraz szersze kręgi.

Kronika telegraficzna.
Zgon zasłużonego kapłana.

(PAT) -W Cierłicku -na Śląsku Cieszyńs-kim 
izniarł tamtejszy proboszcz ks. -Zawisza, pow
szechnie ceniony działacz społeczny. Ś. p. ks. 
Zawisza prowadził kondukt żałobny ze zwło
kami bohaterskich lotników -polskich Żwinki 
i Wigury ku  granicy polskiej. Zgon zasłużo
nego kapłana wywarł na całym Śląsku Cie
szyńskim wśród ludności polskiej silne w a 
żenie.

Spustoszenia grypy w Anglji.
(Tel. wł.) Wedle wykazu urzędu zdrowia, 

w ubiegłym tygodniu zmarło na grypę w więk
szych miastach Anglji 1041 osób.

Strajk autobusów w Londynie.
(PAT) Około 3.000 pracowników autobuso

wych w Londynie rozpoczęło w dniu dzisiej
szym -strajk na skutek wprowadzenia w ży-‘ 

-nowego planu, przyśpieszającego służbę. 
Pracownicy mający zajęcie w City i  zamiesz
kali -na przedmieściach odczuli w związku 
z lem wielkie 'niedogodności.

Pijany szofer.
(PAT) W południowej -dzielnicy Berlina .pi

jany szofer całym pędem najechał na grupę 
przechodniów, znajdującą się na chodniku. 
Samochód wpadł na drzewo, a  jeden z prze
chodniów dostał się pomiędzy samochód 
i drzewo, ponosząc śmierć na miejscu. Poza- 
tem 4 przecliodniów odniosło ciężkie rany. 
Pijany szofer z.ciężkiemi obrażeniami odwie
ziony. do szpitala pozostaje .pod nadzorem po
licyjnym.

Katastrofa w kopalni.
(Tel. wł.) Donoszą z Luksemburga: iW kopal

ni węgla w Gras zawaliła się sztolnia i przy
sypała G górników. Podjęta akcja ratunkowa 
nie doprowadziła jeszcze do celu. Na znaki da
wane przez członków ekspedycji ratunkowej 
zasypani nie odpowiadają, z czego wnioskują, 
że nie znajdują się już przy życiu.

Znowu pożar okrętu.
(Tel. wl.) Na francuskim okręcie towarowym 

„Paul Doumer", przewożącym towar z Sajgonu 
do Singapore wybuchł. w,czordj. pożar. Część ła
dunku spłonęła, lecz ogień zdołano ugasić. Sta
tek został zbudowany w r. 1918 o. pojemności 
14G7 tonn.

W tym jednak wypadku, jak i wielu innych, 
miał ten spisek Stalina z poliicją kapitalisty
czną jakiś cel polityczny. Prześladowanie mo
jej córki natomiast pozbawione jest, jakiego
kolwiek setisu politycznego.i-rai'a. „ hnk«pra w Szwecji, u  nuinion.

Zwycięstwo P °^kicB° „(“ międzynarodowy tur- Moja córka zdawała sobie jasno sprawę ze 
ztokholmie ̂ “"^ td rym  Chmielewski; ^ 1‘̂ 1. swego stanu. Wiedziała, że niema dla niej ra- 

chwilą, kiedy dostała się w ręce po-
Sztokholmio iu. - - - - chmieiewsKi. ; s .Veeo

wodach odbył się

PAWEŁTOPIEL.

■cieczka sportowo-krajozna^za w dorzeczu WK 
, Sanu, Bugu-, Wieprza, Skauy, S ta

.» « « !• , w « .« ,  Brdy, N oteć.I. M W

■ 4  czy O’ 1>r«ci'  n" '“,r
Twojd ziemię -  Twoje wody

A czy znasz ty  l»‘icie wiod)’ 
Twojej- ziemi- bujne płody 
ipola bitew -  ojców, groby
I pomniki starej doby
Twe k-nrhany -i mogiły
I Twe dzieje co się śćm-iły?

Wyleć ptakiem z sw ego gniazda
Miłać będzie taka jazda
Spojrzeć z  góry na twe ziemie
I rodzinne Twoje plemię.

wa lata tomu odbytom konne jycięczAi po 
zym kraju na dystansie 1421 kUometrów 
zfamiar pobicia togo rekordu, bo to nie bj ł 
m  szczególny rekord, ile raozej pragnienie 
nania jeszcze innych stron Polski, jej lud- 
“  zabytków, przymody -  w mysi 
iych powyżej slów W in c e n to  Pola, zachą 

mnie do odbycia nowych, cokolwiek 
ższycli wycieczek; konna jazdą ma swoisty 
k i łatwiej dotrzeć do różnych ciekawych 
ątków konno niż koleją żelazną lub samo- 
dem, zaś w obecnych warunkach finanso- 
przys-tępniejsza. Zawstydzała mnie mysi, 

znam większą część Europy, zaś kanton 
.ubiinden w  Szwajcarji nawet względnie 
ładnie a nie znam własnego 'kraju! 
t-ypadło pożegnać się ze staruszką, wierną 
arzyszką zeszłorocznej podróży, a  dosiąsc |

nych. Niemiecka prasa prawicowa rozpoczęła 
przeciwko prof. Poelzigowi kampanję, chcąc 
odwetu ża wydalenie z okręgu Eupen—Alal- 
módy przez rząd belgijski pewnego księdza 
-niemieckiego i w ten spo-sób nie dopuścić do 
otwarcia wspomnianej wystawy. W wyniku 
tej kampanji prof. Poelzig ustąpił ze swego 
stanowiska celem odprężenia — jak pisał

Daremne wezwanie.
Madryt 20 stycznia.

(Ted. wł.) -Riząd hiszpański wezwał wszyst
kich 29 monarchistów, którzy zbiegli z wię
zienia w Villa Cisneros, aby -sję dobrowolnie 
stawili przed .sąd najwyższy, gdyż w przeciw
nym razie będą uważani za buntowników

Ś. p. Tadeusz Stamirowski.
Z Budapesztu .nadeszła wiadomość, że przed 

tygodniem zinarl tam ś. p. Tadeusz Stamirow
ski, b. delegat Naczelnego Komitetu Nar., a 
później Rady Regencyjnej w Budapeszcie, a 
wreszcie konsul polski w Miszkolcu. Zmarły 
należał od lat dziesiątków do najwytrwałszych 
zwolenników zbliżenia polsko-węgierskiego i 
jeszcze w latach przedwojennych, pracując we 
Lwowie, położył na lem polu ogromne zasługi. 
Skończywszy akademję rolniczą w Magyarovar 
utrzymywał zawsze bliskie stosunki z Węgra
mi, a w czasie wojny -przez niestrudzoną pracę 
nad informowaniem opinji politycznej węgier
skiej zasłużył się wielce dla sprawy polskiej. 
Praca jego -przyczyniła się w dużej mierze do 
wywołania słynnych deklaracyj komitatów 
węgierskich za niepodległością Polski, jak sze
regu wystąpień w parlamencie węgierskim, a 
przedewszystkiem akcji węgierskiej przeciw 
pokojowi -brzeskiemu. Przeszedłszy na emery
turę w kilka* lat po wojnie, osiadł w Budapesz
cie i mimo nadwątlonego zdrowia dalej praco- 
wał na polu porozumienia obu narodów. Zmarł 
w 73 roku.życia. Pogrzeb odbył się w niedzielę 
15 bm. na nowym cmentarzu budapeszteńskim 
w Rńkoskeresztur, przy udziale szeregu wybit
nych osobistości życia politycznego węgierskie
go. Poselstwo polskie reprezentował sekretarz 
poselstwa Kazimierz hr, Mycielski, stowarzy
szenia pracujące na polu zbliżenia polsko-wę
gierskiego, bar. A. Nyńry i inż. Jan Bartel, któ
rzy -przemawiali nad trumną, hr. I. Csekonics, 
b. poseł węgierski w Warszawie Jan Tomc- 
sńnyi, D r Ił. -Zsembery, -Z. Hindy i  G. Jńsz.

czteroletniej klaczy ,pełnej krwi własnego cho
wu, karo-gniadej „Jedynka" (po Farther Dark 
Ronald-Panik po Ard Patrick), średniego wzro
stu, rasowa, w typie Ard Patricka, angielskie
go derbisty; grzywa jedwabista — oznaka 
szlachetności, ogon bai'dzo długi, obfi|y i pu
szysty — oznaka siły.

Rozpocząłem od próbnej wycieczki po powie
cie stopnickim 175 kilometrówi. Za cel następ
nej wycieczki oznaczyłem sobie zwiedzenie 
państwowej hodowli pełnej ki-wi w Kozieni
cach, tam i zpowrotom 3G4 km. Pierwszym po
stojem był Łoniów hr. Emanuela Moszyńskiego.
'  O tamtejszej hodowli koni, wysokiej pół krwi 
angielskiej wspominałem w  opisie zeszłorocz
nej podróży.

Hr. Moszyński odprowadził mnie konno na 
klaczy nagrodzonej na wystawie w Kielcach 
i wspólnie zwiedziliśmy znaną hodowlę pełnej 
krwi -p I. Bronikowskiego w Byszowie. Bardzo 
obiecującem wydawało się pierwsze potom
stwo francuskiego reproduktora „Guardi 
(Prestige — La Gangue -po Strozzi), oraz pięk
ne, wyrośnięte, doskonale wychowane rocznia
ki po Torelore i Pi-iesterwald.

Zanocowałem w Kaliszanacli w domu Sza- 
now Państwa Z. Leszczyńskich. Poza rozmową 
o obecnej doli i niedoli ziemiaństwa z czcigod- 
nym'p. Wicemarszałkiem Senatu, znalazła się 
chwila czasu na obejrzenie stawki remont.

Podążyłem polską drogą po falistym terenie, 
bujnej, urodzajnej, a tak malowniczej Sando
mierskiej ziemi do Bał-towa, majątku księcia 
Ksawerego Druckiego-Lubeckiego; o kierunek 
drogi nie potrzebowałem się troszczyć, gdyż 
ks. Lubecki wyjechał na moje spotkanie konno 
na kilka mil naprzód. Po drodze była sposob
ność złożenia uszanowania z ks. Druckich-Lu- 
beckich hr. M. Platerowej w Rudzie Kościelnej, 
która z niezłomną cnergją i wielką znajomo
ścią rzeczy i odpowiedniemi wynikami aż do 
najdrobniejszych Szczegółów osobiście zarzą
dza swym rolnym i leśnym majątkiem.

Przeczekawszy burzę czerwcowy na szczęście

bez gradu, dość późno wieczorem odjechaliśmy 
do Bałtowa. Piękny -pałac odbudowany po po
żarze mieści cenne zbiory w obrazach, w' starej 
porcelanie i stylowem umeblowaniu; leży wn u- 
roczem -położeniu na wzgórzu z widokiem na 
zieleń łąk i lasów. Widocznie zachęciłem mym 
skromnym przykładem, gdyż nazajutrz już 
o piątej rano obaj- siedzieliśmy na koniach- 
i korzystałem z miłego towarzystwa ks. Lubec- 
kiego aż do miejscowości Raj, majątku pp. H. 
Cichowskich, odległego o  6 mil od Bałtowa. 
Położenie istotnie „rajskie", -podjeżdża się wy
soko serpentyną i -ciętym szpalerem do domu 
mieszkalnego stojącego na wyniosłości naprze
ciw' Solca nad Wisłą, z dalekim widokiem na 
Wisłę i Lubelskie, a bliżej na błonia nadwi
ślańskie, na których pasły się liczne remonty 

na -pólka koniczyny otoczone olszyną, skąd 
raz po raz ukazywały się oczom naszym dum
nie przechadzające się barwno-pióre bażanty. 
Tuż przy terasie stup na nim kolo, na kole 
gniazdo bocianie z całą rodziną tego zamor
skiego, a tak naszego ptaka — zaznaczając 
polskość i rodzimość krajobrazu. Niegdyś był 
tu -piękny ogród z drzewami brzoskwiniowemi 
i morelowemi, figarnia, winnica a  dalej zwie
rzyniec. Wojna szwedzka wszystko unicestwi
ła. Solec leży na stokach wysokiej krawędzi 
nad doliną Wisły, posiada kościół, murowany 
pod wezwaniem św. Stanisława nad samą Wi
słą i odwieczny kościółek drewniany ukiyty 
w cieniu lip, również pamiętających odlegle 
czasy. Nazwa wskazuje, iż tu  był skład soli. 
W średnich wiekach było to miasto ludne i za
możne, w' zamku znajdowały się łaźnie, fon
tanny, ogród włoski. W zamku tutejszj-m od
bywał sądy Bolesław' Śmiały, tu toż zawezwał 
św. Stanisława Sz-czepanowskiego, aby przed
stawił dow'ody kupna wsi Piotrowin, naprze
ciw' Solca, na tamtym brzegu Wisły leżącej, 
gdzie też miał miejsce cud wskrzeszenia. Król 
Stanisław August Poniatowski w podróży do 

i Kaniowa przeprawiając się przez Wisłę odpo- 
, czywał w  tutejszym zamku, cokolwiek oduo-

.wionym wi tym celu przez ówczesnego starostę 
Przębęd owakiego.

Dalsza droga do Kozienic wiodła przez Jano
wiec — nie miąłem pojęcia, że będzie tak pia
szczysta i dla konia uciążliwa, wciąż w'zdluz 
Wisły, ale w odległości kilku kilometrów od 
tej królowej naszych rzek. Powiśle słynie ż  u- 
rodzajnej. gleby — widocznie pas ten jednak 
nie sięga daleko wgłąb. W kraju naszym prze
waża zdawałoby się procent ziemi ornej, sła
bej i piaszczystej, jeśli się weźmie pod uwagę, 
że Lakierni są większość powiatów wojewódz
twa kieleckiego, Mazowsze, Siedleckie, Podla
sie i.wiele jeszcze innych okolic; dopiero pozo
stałe urodzajne części kraju muszą nam za
pewniać samowystarczalność — czasem eks
port — że w’ minionych wiekach kwitnął eks
portowy handel zbożem i roiło się na Wiśle od 
szkut ładownych pszenicą do Gdańska to z te
go powodu, że ówczesna przestrzeń uprawna 
była niewiele mniejsza, zaś zaludnienie wiele 
rzadsze niż dzisiaj, W Polsce jest przew'aga lud
ności rolniczej zgodnie z naszem pochodze
niem słowiańskieni, usposobieniem, i przywią
zaniem do roli, ale praca na niej jest znojna 
i nie zawsze wdzięczna.

Olbrzymie ruiny zamku w' Janowcu rysują 
się już zdałeka na widnokręgu. Omijając ubo
gie, w' dole położone osiedle, wyjechałem na 
górę pod sam zamek, -by podczas popasu ko
nia cieszyć się widokiem; roztacza się on nad 
szeroko rozlaną Wisłą z cliaraktorystyeznemi 
dla tej niesfornej rzeki lachami i mieliznami, 
zręcznie omijanemi przez sunące po jej falach 
parowęe — naprzeciw' starożytny Kazimierz 
z jego Kaźmierzowskiemi zabytkami, kościo
łami, -spichrzami, okrągłą basztą, -strażnicą 
i renesansowemi kamienicami; przy pogodzie 
w odległości około 100 kilometrów', dobrze wi
doczne' ,Góry Świętokrzyskie.

Za chwilę zbliżył się do mnie i przedstawił p. 
Kozłowski,’ obecny właściciel zamku. Niedaw
no dzielny oficer kawalerii polskiej- podchodził 
wałachy Budiennego, w grupie słynnego' party

zanta Jaworskiego — z zamiłowania do pol
skich zabytków, świadków'-przeszłości, nabył 
zamek i umyślił sobie oczjwjiście częściowo 
i w  miarę -możności go odnawiać. Pi-zedsię- 
wizięcie odnowy całości przechodzi rzecz pro
sta siły jednostki, nie -jest toż zamierzone. Nie
mniej dotychczasowa w  tym kierunku działal
ność przedłuży choć na pewien czas zamiera
jące życie tych wspaniałych ruin i jest czynem 
wysoce kulturalnym, godnym zaznaczenia i u- 
znaiiia, tembardziej, że .odnowienie utrzymuje 
się w .stylu epoki przy  wykorzystaniu wszel
kich pozostałych resztek ciosów, ohramowań 
drzwiowych, okiennych itd. Zaproponowane 
mi oprowadzenie po zamku zaczęło się natural
nie polskim zwyczajem od .bardzo uprzejmego 
zaproszenia na podwieczorek i to już w jednej 
z odnowionych mieszkalnie urządzonych kom
nat — jest ich dotąd 7, wszystkie sklepione, 
często z gotyckiemi żebrami, ściany oszabro- 
w’ane na surowo, w jednej z takich małe mu
zeum miejscowych zamkowych- skrzętnie ze
branych lub odszukanych pamiątek; w' jednej, 
■pustej tylko z dębowym stołem pośrodku, po
rozwieszane po ścianach rogi jelenie, a najcie
kawszy wieloboczny pokoik wr baszcie, ozdo
biony stiukami w  stylu renesansu, przechodzą
cego w barok i odnalezioną na strychu kościel
nym współczesną, śliczną złoconą’ konśolką, 
jakoby z historyczną pewnością, że w nim od
byty się zaręczyny Franciszki Krasińskiej, 
praprababki obecnego króla Włoch, z Karolem 
księciem Kurlandji, królewiczem polskim, sy
nem Augusta III, który bawiąc na łowach 
w' zamku myśliwskim w puszczy po tamtej- 
stronie Wisły znajdującym się, a z którego do
tąd ślady pozostały, tutaj do wybranej swego 
serca dojeżdżał. W rogu rozległego zamkowego 
podwórza otwarto w' stronę widza mury kapli
cy z umieszczoną na -poziomie maszyną, do 
wiercenia szybu. Tu zaeżjmą się. opowieść 
prawdziwie jakby z tysiąca i jednej nocy za
stosowana do tego średniowiecznego otoczenia.

(c; d. n.)
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Handel polsko-sowiecki.
'Poselstw'© ZSRR, w  Warszawie przesyła nam 

następujący komunikat:
Wobec rozpowszechnianych w prasie nieści

słych wiadomości, Biuro Prasowe Poselstwa 
ZSRR, w Warszawie upoważnione jest do o- 
świadczenia poniższych danych o przebiegu 
rokowań w spraw ie przedłużenia umowy co do 
Tow'. Akc. „Sowpoltorg".

1. Strony umówiły się co do zamiany jedno
rocznego terminu umowy na termin dwuletni.

2. Postanowiono zrewidować przeszłoroczny 
plan handlowy „Sowpolłorgu", w którym, zgo
dnie z umową, plan importowy ustalony byl 
na 4 milj. rubli (18.3 miljonów- złotych), uwa
runkowane eksportem z ZSRR, na 5 milj. ru 
bli (22.85 milj. zł.), z tego do Polski na 2.700.000 
rubli (12.4 milj..złotych).

Strony umówiły się co do importu do ZSSR. 
w  1933 roku na sumę 3.5—3.6 miljonów7 rubli 
(16 milj. zl.) i eksportu z ZSRR, na 2.2 milj. rb. 
(10.054 milj. złotych), w których, właściwie na 
Polskę przypada 9.140 milj. złotych. W ten 
sposób strona sowiecka nie tylko zgodziła się 
na wyrzeczenie się dodatniego d la ZSRR, sal
da w wysokości 1 milj. rubli, ale zgodziła się 
także na dodatnie d la Polski saldo w  sumie 
1.5 — 1.6 milj. rubli. -Pozatem strony ustaliły 
zgodność co do zmian w  nomenklaturze pol
skiego eksportu do ZSRR, w kierunku życzeń 
delegacji polskiej (po raz pierwszy wprowadza 
się takie artykuły, jak manufaktura)1 około 2 
milj, zł., produkty rolnicze i t. d.

Strona Sowiecka oświadczyła gotowość pój>- 
ścia na rękę stronie polskiej w sprawie zasto
sowania konkretnych środków7, mających .za
pewnić' realizację planu importowego. Strona 
polska okazała gotowość spełnienia życzeń de
legacji sowieckiej w 'sprawie przyznania ulg 
celnych oraz zniżek w' taryfach kolejowych.

Rokowania zerwały się wskutek oświadcze
nia delegacji polskiej o zniżeniu wysokości 
przeszłoroczncgo kredytu finansowego, jaki 
dawał „Sowpoltorgowi" Polros, co było dla 
strony sowieckiej niemożliwe-do przyjęcia.

O rezultacie powyższych rokowań oraz o po
stanowieniu co do likwidacji Tow. Akc. „Sow
poltorg" sporządzony został protokół, podpi
sany przez strony dnia 17 stycznia roku bie
żącego.

Dalsze zniżki ta ry f kolejowych 
dla rolnictwa.

Ministerstwo komunikacji przyznało znacz
ne zniżki na przewóz artykułów rolniczych, 
poza zniżkami wprowadzonemi już swego cza
su. No}ve zniżki taryf kolejowych dla rolnictwa 
ogłoszone zostaną w jednym z najbliższych 
Dzienników Taryf Ministerstwa Komunikacji 
i zaczną obowiązywać od dnia ogłoszenia.

I tak na przewóz zboża i nasion roślin strącz
kowych do 100 km. — 25 proc, zniżki; na prze
wóz zboża i mąki powyżej 100 km. — 10 proc, 
ząiżki; ziemniaki —- 16,7 proc.; otręby, kuchy 
i t. p. pasze treściwe do 100 km. — 20 proc, 
ponatj,100 km. — 10; groch i fasola do Zagłębia 
Węglowego — 30 proc.; przesyłki wagonowe 
mleka, do większych ośrodków' spożywczych —
48.1 proc., ryby w przesyłkach drobnicowych — 
25 proc.; drób żywy i  bity 20 proc.; ser krowi —
41.2 proc.; sadzonki, szczepy i drzewka owoco
we leśne i ogrodowe — 30,3 proc.; Jionopie i len 
niemiędlone na eksport — 66,1 proc.; len i ko
nopie międlone lecz nieczesane na eksport —
23.2 proc.; pakuły na eksport — 49,4 proc.; na
siona i sadzeniaki na eksport — 30 proc.; jaja 
w przesyłkach drobnicowych — 15 proc.

Znaczne zniżki przyznane zostały przy prze
wozie sztucznych nawozów: na odległość po
wyżej 100 km. W tym samym stosunku obni
żono taryfę na przewóz wyrobów budowlanych 
stolarskich.

M  i - o i i i k a .
O dostawę trzody chlewnej dla Sowietów.
Sprawa des ta wy 50.000 sztuk trzody chlewnej 

dla Sowietów, o -czem w swoim czasie już do
nosiliśmy, wzbudziła znaczne zainteresowanie 
w'śród kuipiectiwa, rolnictwa i  przemysłu be
konowego. Dostawa tej poważnej ilości trzody

do Sowietów w razie zawarcia transakcji 
trwałaby przez cały rok. Kontrahenci sowiec
cy, 'jak!się okazuje, staw iają warunek uzyskania 
kredytu 9 miesięcznego. O zawarcie transakcji 
ubiegają się kupcy eksporterzy trzody, którzy 
złożyli już oferty sowieckiemu przedstawi
cielstwu handlowemu. W sferach rolniczych 
wskazują, że zakup trzody d la tej znacznej 
dostawy 'należałoby skoncentrować przede- 
wszystkiem n a  Kresach wschodnich ze wzglę
du'ma bliskość tego terenu od granicy sowiec
kiej — oraz mniejsze w  związku z. tern koszta 
transportu.

Prenije wywozowe na owies.
Jedna z prywatnych agencyj prasowych do

nosi, że komitet ekonomiczny Rady ministrów 
rozpatrywał ostatnio sprawę wprowadzenia 
premji wywozowej na owies i poilecil szczegó
łowo zbadać tę sprawę. N a skutek tego pole
cenia wydane zostało rozporządzenie wpro
wadzające zw rot cła w wysokości 4 zł. od 
100 kg. wywiezionego owsa.

Związek Izo i  crganizacyj rolniczych. Dnia 
24 b. m. odbędzie się doroczne zebranie ple
narne Rady głównej Związku polskich orga- 
nizacyj rolniczych. Po wysłuchaniu sprawo
zdania za rok ub. omówiony i uchwalony bę
dzie budżet na r. b. Następnie Pada dokona 
wyborów członków komitetu na miejsce u- 
stępujących, przeprowadzi szczegółową dysku
sję nad sprawą niskich cen produktów' rol
nych zarówno roślinnych jak i zwierzęcych, 
oraz nad zagadnieniem rozszerzenia zbytu lnu. 
Pozatem 'Rada uchwali prawdopodobnie zmia
nę statutu, w myśl której Związek prze
kształci się na Związek Izb i organizacyj rol
niczych, zrzeszając w  ten sposób oprócz or
ganizacyj wszystkie Izby rolnicze, których sze
reg ma powstać niebawem.

Spadek światowej produkcji ziemniaków. 
Według obliczeń Międzyn. Instytutu 'Rolnicze
go w' Rzymie, tegoroczna produkcja ziemnia
ków wynosi’ 115 miljonów ton, to znaczy o 
2% ifiniej, niż w roku ubiegłym. Spadek pro
dukcji ziemniaków zanotow ano w szeregu kra
jów, między innemi również w Polsce. Udział 
nasz jednak w produkcji światowej jest nadal 
bardzo poważny i wynosi blisko czwartą jej 
część. Produkcja ziemniaków w Polsce obli
czana jest w roku, bieżącym n a  26,9 miljo
nów ton.

Międzynarodowe porozumienie stalowe. Stan 
pertraktacyj w sprawie ponownego utworzenia 
Międzynarodowej Wspólności Interesów P ro
ducentów Stali Surowej oceniany jest w ko
lach przemysłu belgijskiego pomyślnie. Odno
si się to zwłaszcza do utworzenia wspólnego 
biura sprzedaży. Następne posiedzenie odbyć 
się ma wkrótce w Brukseli lub też w  Luksem
burgu.

P O L S K A .
Wybór władz Krakowskiego Oddziała Mało

polskiego Tow. Rolniczego. W Malopolskiem 
Towarzystwie Rolniczem dokonano ostatnio 
wyboru władz oddziału krakowskiego. Preze
sem wybrany został prof. Albin Jura, ponad
to w skład prezydjum weszli pp.: Budzyń Jó
zef, Michulec Franciszek, prof. Rouppert, po
seł Rudziński -Marjan i  prof. Włodek Jan.

Rozszerzenie obrotu kompensacyjnego. Do 
obrotu kompensacyjnego, upoważniającego do 
importu po cle ulgowem owoców południo
wych i  artykułów kolonjalnych, włączony zo
stał wywóz konserw rybnych w puszkach i 
grzybów' marynowanych w puszkach oraz sło
jach. Jednak za kompensacyjny uznany został 
eksport wymienionych towarów, dokonany 
tylko przez Gdynię i Gdańsk. Izby Przemysło
wo-Handlowe są upoważnione do wydawania 
zaświadczeń kompensacyjnych na wspomnia
ne wyżej konserwy rybne i grzyby maryno
wane.

W Ł O C H Y .
Oznaki poprawy sytuacji gospodarczej. Ana

liza sytuacji gospodarczej Wioch w ostatnim 
kwartale ub. roku wykazuje stale oznaki pe
wnej poprawy. Produkcja przemysłowa powo
li wzrasta, ceny zbóż i  najważniejszych pro
duktów' rolnych utrzymują się na stałym po
ziomie, ilość upadłości i weksli zaprotestowa
nych uległa zmniejszeniu. Na rynku finanso
wym akcje i obligacje wykazują tendencje 
zwyżkowe. Naogól mówiąc początek 1933 r. za

rysowuje się w dziedzinie gospodarczej kate
gorycznie lepiej niż początek ub. roku.

Spadek eksportu masła. Duński eksport ma
sła w roku ub. spadł o 8%, podczas gdy eks
port jaj wzrósł o 13%.

A N G Ł J A.
Poprawa sytuacji na rynku bekonowym. O-

statnio nastąpiło ożywienie w zakresie beko
nów' w Angljr. W  Manchesterze notowania u- 
legly ponownemu polepszeniu. Dalsza popra
wa uzależniona jest jednak od kształtowania 
się dowozów. iW zakresie zbytu szynek nie za
notowano większych zmian. Towar .polski 
sprzedawany byl po cenach 46—50 szylingów. 

T U R C J A .
Złagodzenie przepisów reglamentacyjnych.

Dekret rządu tureckiego, regulujący kwestję 
kontyngentów importowych na I kwarta! r. b. 
przynosi pewne ułatwienia .w zakresie przy
wozu w' stosunku do poprzednio obowiązują
cych rozporządzeń. Przedewszystkiem dopu
szczony został do przywozu szereg towarów, 
dotychczas objętych reglamentacją. Zmienio
no również częściowo system kontyngentowa
nia, mianowicie kontyngent importowy na 
tkaniny bawelniańe podzielony został pomiędzy 
poszczególne kraje. Pozatem Ministerstwo Go
spodarki uzyskało możność podziału pomiędzy 
poszczególne państwa kontyngentu importo
wego na ryż, tkaniny wełniane, papier, przę
dzę bawełnianą, len i konopie, wyroby szkla
ne, oraz wyroby żelazne i stalowe. Przy po
dziale kontyngentów przywozowych Minister
stwo Gospodarki kierować się będzie prawdo
podobnie względami wzajemności, t. j. przy
dzielać będzie kontyngenty przedewszystkiem 
tym państwom, które są najpoważniejszymi 
odbiorcami towarów tureckich.

S T A N Y  Z JE D N . A. P. 
Rokowania o handel z Z. S. R. R. -W New

Yorku przedstawicielstwo handlowe Z. S. R. R. 
(Arntorg) 'pertraktuje a  koncernem Bethlehem 
Steel Corp, w sprawie dostawy większych 
partyj stali ma ogólną sumę 70 tysięcy funtów.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 20 stycznia 1933 r.

W a lu ty ;  Belgja 123 70 J21’0 l . ’23*39. Londyn .29 92, 
3007, 29 77, Nowy York 8-92-5. 8-945, 8905. Nowy York 
telegr. 8929, 8949 8 909, Paryż 34-85, 3494, 34 76 
"'iwnjcarja 172-12, 17255, 171-63, Włochy 45 70, 45-92, 
45'48 Berlin pry w. 212 15.

Tendencja niejedni lita.
Dolar w obrotach prywatnych 891*/.
A k c je :  Bank Polski 81 50, 81'—, 8 2 '- ,  Warsz. Tow. 

Fabr. Cukr. 1540 Oatrowiec aer.a B. 23'75. — Tendencja 
niejednolite.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  budo
wlana 41*50, 4°/, inwestycyjna l03'50, 5% kolejowa 37 25, 
6%, dolarowa 58 25, 4% dolarowa 55 76,7",0 stabilizacyjna 
55'63, 5650, 56-61 setki. Listy zast. Bf-iK. bez zmiany

Tendencja; Pożyczki mocniej listy sfabsre.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku Dolarowa 55-f-O 

D’ltonowtk* 62’—, Stabilizacyjna 54 25 55 —, Warszawska 
4 0 - .

G ie id a  ezw ajoaraka i (PAT-j Paryż 20 2 6 '/ ,  Londyn 
17-37, Nowy Y„rk 6;9 Belgja 71-97-5, Włochy 20-57 
Hiszpanja 4245 Holandja 208 57-6, Berlin 123-40, Wird-ii 
'<3-03, noty 59 80 Sztokholm 94 70. Oslo 89 10, Knpenhaea 
87*20 Sofja 3-76, Praga 15*37, W erszn w a  58*15, 
i ia/ogród 697*5, Ateny 2*77*5, Konstantynopol 2 47 6, Buka
reszt 3*08*5. Helsinki 7 65, Buenos Aires 108*-.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 20 stycznia 1933 r.

Dziś no'owano za 10: kg. parytet, wagon Warszawa,
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych żyto stand. 
I. 1300 —'6 * 5  żyto Bland* li. 1575 -1601 , pitenica jara 
czerwona, szkl.sU 2860—23 5 , psten ca jednolita 27*50- 
28 01, pszenico zbierana 26 50—27 00 owies jednolity 
15-50—16^50, ow e i zbierany 13 ćO—14-50, jęczmień n a ' 
k»8zę 14-50 —16*0'?, jęczmień browarniaoy 16-05—17 00, 
gryka 15 00 —16*00, proso 17*00—16*00 groch polny zjwor- 
kiem 23*00—25*00. groch Victoria z workiem 25 00—80*00 
wyka 14*60—16*00, peluszka 14*00—14*50, łubień niebieski 
7*50—'/Ot) rzoptk zimowy «6‘00—48-00, s.emię lniane 
38*00—4 0 0 ',  koniczyna czerwona bez grsbej kanianki 
'•'0 00—ll-*00, koniczyna czerwona rzyntości 971/ .  110. V— 
125 00, koniczyna biała 60*00-110*00, biała boz kanianki 
o czystości 97«/0 1 1 0 (0 -16000  ziemniaki jadalne «*50- 
4'00 m-fka pszenna luksusowa 4>*00—50*00, malca pszen
na 0000 40-0.1—40*00, mą<a żytnia pyli. 2 >*05— 28 00 
żytnia razowa* i sitkowa 2 1 00-22*00. otręby psz-nne 
lu-oO -10 50 żytnie >‘ 0-8*60, k-.chy lniano 10-50—20 00, 
kichy izepakoee 15*50—1-*00, kuchy słonecznik. 16*00— 
16*o0, Seradela 9*50 -10*. 0.

2Ee
Ojcowie Melly i Coąuozjadą do Tybetu

Dzienniki przyniosły niedawno wiadomość o wy- 
jeździo dwóch ojców ze słynnego klasztoru św. 
Bemardiai w  Alpach do Tybetu. Istotnie, ojciec 
Melly i ojoiec Coquoz -w towarzystwie jeszcze dwu 
braci świeckich, postanowili ‘założyć schronisko 
na 'przełęczy Latsa, jednej z  najwyżej położonych 
przełęczy świata, leżącej n a  pograniczu Chin, Ty
betu i Birmy n a  wysokości 4.500 m.

Któż nie zna. któż nie słyszał o klasztorze al
pejskim! Szczególnie pokolenie wychowane na 
-B?bliotlićque rose" ma zawsze w -pamięci przy-, 
slowiowo już dobrego mnicha i  irównic przyslowio-. 
wo olbrzymiego psa, radujących zagubionych pod
różnych. Dziś wprawdzie to wszystko już należy 
raczej do przeszłości. Bo od czasu wybudowania 
kolei coraz mniej spotyka się już na  tej drodze 
podróżnych z Włoch do Szwajcarii.

Notatka z dzienników 'przypomniała nam  teraz 
klasztor. Na pustkowiu górskiej przełęczy, na  wy
sokości powyżej 2-500 m. wznoszą się nad  malem 
zapadłem wśród skał jeziorkiem dwa duże budyn
ki z ciosanego kamienia. Jezioro nawet i w  lecie 
bywa nieraz pokryte warstwą lodu. W jednym 
z budynków, pochodzącym ponoć z 10 jeszcze wie
ku. mieści się właściwy klasztor. Mieszkają tam 
ojcowie, seminarzyści oraz około 20 braci świec
kich. W 'tym gmachu ojcowie przyjmują biednych 
podróżnych. Natomiast drugi ^lom, nowowybudo- 
wany przed kilkoma laty przeznaczają ojcowie na 
skromny hotel dla turystów, którzy nieraz w  lecie 
tu zachodzą.

Klasztor m a za sobą nietylko piękną, ale i daw
ną -tradycję. Został bowiem założony jeszcze przed 
niespełna 1000 laty. W roku 1000-ym przybył tu 
francuski zakonnik Bernard, i  na  miejscu, gdzie 
niegdyś wznosiła się rzymska świątynia n a  cześć 
Jowisza, wybudował pierwszo schronisko. I od
tąd już nieustannie .pełnili tu  zakonnicy swą 
ofiurną służbę pomocy bliźnim. Z czasem biwako
wały .na dziedzińcu klasztornym aumje Barlri- 
rr.ssy i wojska Napoleona. Co noc też zakonnicy 
czuwali, niosąc, gdy było trzeba ratunek podróż
nym. Zasłużenie weszli do literatury świata.

Szczególnie‘w zimie klasztor jest prawdziwym 
ratunkiem. Na dworze wicher, zamieć, zaspy 
śnieżne do wysokości okien pierwszego piętra. — 
A -w demu ojców cisza i błogi spokój. Zakonnicy 
spełniają swe religijne obowiązki, stud ju ją  w bi
bliotece klasztornej, uczą młodych alumnów. — 
W dużej izbie gościnnej drwa trzeszczą n r  komi
nie. W rogu stoi fortepian, mający za sobą rów
nież pewną tradycję: jest on darem Edwarda VII. 
W schronisku ojców jest tak  dobrze, że zabłąkany 
podróżny wyrwać się stąd  nie może.

Lato -w schronisku — to już nie jest to  samo.
W lecie ruch jest duży, Auta codzień przewożą 

gromady turystów, którzy wpisują się do pamiąt
kowej księgi klasztoru, zawierającej wiele sław
nych nazwisk, ipodziwiają wspaniale, ogromne i 
mądre psy, żartują ze starym  ojcem, który zajmu
je się gośćmi.

'Prawie wszyscy ojcowie przybywszy raz do 
klasztoru nie opuszczają go już nigdy. Teraz za
chodzi wyjątek. Dwaj ojcowie wyjechali założyć 
nowo schronisko na  przełęczy, wyższej od najwyż
szego szczytu Europy. Tysiącletnia idea1 alpej
skiego klasztoru rozpocznie więc drugi, oby dłuż
szy nawet okres realizacji w  dalekich górach Ty
betu.

Ojcowie 'Melly i Coquoz już poraź drugi wyje
żdżają na wschód. Wybrali się już raz. do odległe
go o 22000' km, Tybetu, w celu wyszukania odpo
wiedniego miejsca na schronisko. Postanowili je 
założyć ńa  przełęczy Latsa, przez którą od czerw- 
•ca do sierpnia -przeciągają karawany z ryZcm, 
herbatą, skórami z  Chin do Tybetu i Birmy. Bu
dowa klasztoru potrwa około trzech lat. Ojcowie 
przez większą część roku -będą najzupełniej odcię
ci cd świata. Jedynym łącznikiem dla olch będzie 
aparat radjowy.

„Dowcipna" mapa oiemiecRa.
W Królewcu ukiazaJy się w tych dniach mapy, 

przedstawiające w sposób „dowcipny" granice nie
mieckie na wschodzie. Dzięki specjalnemu urzą
dzeniu można granice te przesuwać, poczem uka
zują się plastycznie nowe granice, dające — jak 
czytamy w krótkich objaśnieniach do mapki — 
obraz „szaleństwa granic ustanowionych przez 
traktat, wersalski".

— Ameryka nio chce prof. Piccarda. Belgijski l i 
czony, prof. Piccard, przybył do No-wego Yorku. 
Zamierza on wygłosić w Ameryce szereg odczytów 
naukowych o swoich podróżach do stratosfery, a 
równocześnie zbadać możliwości zołganizowania 
nowej wyprawy do stratosfery z północnej Kanady. 
Amerykańskie Towarzystwo przyjaciół zwierząt ó- 
glosilo protest przeciwko przybyciu, prof. Piccarda 
do St. Zjedn. Towarzystwo oskarżyło prof. Piecar- 
da, iż kazał wyrwać swemu psu zęby, aby zwierzę 
nie kąsało jego dzieci. Prof. Piccard ogłosił w pra
sie amei-jikańskiej oświadczenie, iż zarzut ten jest 
fantastyczną bajką.

— Dar kościoła argentyńskiego. Z Buenos Aires 
donoszą, że tamtejszy arcybiskup wydal rozporzą
dzenie, na którego mocy wszystkie złote przedmio
ty, nagromadzone w kościołach stolicy argentyń
skiej. oddane będą, państwu, jako dar Kościoła,'na I 
uzdrowienie finansów państwa.

— Wystawa w Medjoianie. Dnia 15 stycznia o- 
twarto w Medjoianie 14 międzynarodową wystawę' 
silników. Z firm zagranicznych, które nadesłały 
swe eksponaty, pierwsze miejsce zajmują Anglja
i Ameryka. Włoskóe fabryki motorów wystawiły 
najnowsze modele ciekawej konstrukcji.

TEATR I MUZYEA,
TEATR WIELKI: Dziś i ju tro  opera Pucciniego 

„Tarandot".
TEATR NARODOWY: Dziś i jutro „Pierwsza 

sztuka Fanny" 11. Shaw. Jutro pcjioludniu „Wese
le" z dyr. Solskim.

TEATR NOWY: Dziś i jutro „Sprawa Moniki".
TEATR LETNI: W niedzielę popołudniu komedj.i 

-Devn'a „Mademoiselle".
TEATR POLSKI: Dziś i jutro „Kobieta, która ku

piła męża" z Przybylko-Pctocką -południe „12 
yedzin przygód" dki dzieci i młodzieży. Popołudniu 
„Jim i Jill".

TEATR ARTYSTÓW: Dziś „Rasputin". W niedzie
lę dwa przedstawienia po cenach popularnych.

TEATR ATENEUM: Dziś i jutro „Kapitan K8pe- 
nick". 75-te przedstawienie.

TEATR KAMERALNY: Dziś i jutro „Dziewczęta 
w mundurkach".

TEATR BANDA: Dziś i- jutro „Serce naoścież".
TEATR MORSKIE OKO: Dziś i. jutro nowy pro

gram  „Dodatek nadzwyczajny".
TEATR WESOŁY: Dziś i jutro „Karnawał pod 

Hess alką.**.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Apollo: „Kinomanjak" (z Haroldem Lloydem).
Atlantic: „Ilajski ptak".
Capitol: „Odtrącona". „Podniebni i-ycerze".
Casino: „10% dla mnie .
Colosseum: „Zungu".
Colosseum (mala sola): „Żółta masko”.
Europa: „Pałac na kółkach" (z K. Lubieńską).
Hollywood: „Kawalerowie dzikiego Zachwu" 

i rewju.
Majestic: „Congorilla" (reportaż afrykański).
Palace: „Panienka i miijon".
Stylowy: „Czemp" (z Wallacem Beery).
Światowid: „Ludzih w hotelu” (z Gretą Garbo).

R a d g o ,
Radiotelefon krótkofalowy w Pałacu Papieża.
Znakomity wynalazca 'i ipromotor ra-ijofenji we 

Włoszech i kraja-ch Impórjum Brytyjskiego — 
Marki,z Marconi, mini przikl kilku dniami odczyt 
w Instytucie Królewskim w Londynie.

Niozmieroie ciekawie -wypadła część narracyjna 
odczytu, w której Marconi „pisał, jak — po dłu
gich i pnacowiitych doświadczeniach, ozymcnych 
z tym siimvni wlaZnie aparatem, .zdołał przeko
nać władze’ administracyjne stolicy wpcsłolskroi 
o wyższości svsteinu ta-Jjótelefóńji krótkofalowej 
nad dćtychcaasówjto — kablowym. Demonstracje 
przeprowadzono w dwóch pu-nktacli, ra  przestrze
ni ckolo 38 kim., między Santa Margherita a Te- 
s tr i Levant©. Wszystkie .rozmowy n:i tej odległo
ści iprzy .pomocy fal ultrakrótkich wy.padly z mo
cą i czystością dotychczas nieosiągalną. W rezul
tacie, w  stolicy apostolskiej zaprowadzono w po
czątkach grudiria 1932 r. kcmwiikaoję radiotele
foniczną przy .pomocy aparatów tej właśnie naj
nowszej -konstrukcji, daiftfcńjąćyćh n a  falach ultra
krótkich. Przedewszystkiem połączono w  ten spo
sób ipalac papieski w  Castel Gandolfo z urzędem 
w  O tta  del Vaticano. O to punkty oddalono są  od 
siebie o 20 kilometrów w linju prostej, po po
wierzchni pokrytej .zadrzewieniem, zabudowanej 
i .polnej innych przeszkód.

Operetka Kalmana „Wieszczka Karnawału".
W poniedziałek dniu 23 b. m. o godz. 20.00 na

dana będzie pi zez radjo aktualna operetka Emery
ka Kalmana p. t. „Wieszczka Kairna-walu". Ope
retka ta obfituje w  niezwykle piękne melodje, tę
tniące rytmem tanecznym, a akcja toczy s-ię w 
Monachium .podczas szalu za tow  karnawał owych. 
Główne role odtworzą pp. Aniela Szlemińska i 
Maurycy Janowski, Przy pulpicie dyrygenckim 
Wacław Elszyk.

Z cyklu „Zagadnienia gospodarcze".
W poniedzitalek dni« 23 b. m. o gedz. 16.40 w od

czytach z cyklu p. t. .Zagadnienie gospodarcze" 
Dr Tadeusz Łychowski wygłosi prelekcję p. t.: 
..Dlaczego jest, tyle raiędĄ-na-roiiowycli kónferen- 
cyj?"

Program na poniedziałek 23 stycznia.
12.10: Płyty, 15-35: Skrzj-nka Pocztowa, 1550: 

Płyty, 1625: Lekcja francuskiego, 16.40: „Dlaczego 
jest tyle międzynarodowych konferencyj" -- Dr T. 
Łychowski, 17.119: Ktncćrt ■kameralny: Liii Ma
kowską (skrz.), B. Ginzburg (wiolonca.) -i E. Mel- 
man - Ciechanowska (fort.), 18.01): Muzyka z ka
wiarni „Italja", 19.20: Skrzynka rolnicza, 19.30: 
„Na widnokręgu", 1945: Pras, dziennik radjowy. 
2000: Operetka ze studja „Wieszczka karnawału" 
Kalmana. — w  iprzerwic: sport, 22.00: Skrzynkm 
Techniczna — .red W. Frenkiel, 22.15: Muzyka 
ze Lwowa, 2300: Muzyka z dancingu „Adria”.

ALBIN DZ1EKOŃSKI

POEZJE
Na Z a c h ó d ...................cena zł. 2'—

Na papierze czerpanym „ „ 5"—
Motywy z Miasta . . .  „ „ 2'50

Wydanie dla bibljofilów

GEBETHNER i WOLFF.

MIGNON G. EBERHART.

Gdy minie zawieja...
(The Mystery of Hunting's End).

Przekład autorj-zowany z angielskiego.

17) (Cięg dalszy).
-Killian usiadł z rozmachem i spo-jrzal z pa

sją na skraj derki.
— Czy i  pani to słyszała.? — powtór 

O'Leary.
— Słyszałam — warknęłam. Chciałam zadać 

klant Paggi'emu, tak jak on mnie zrobił, ale 
nie mogłam. Triumfalny uśmieszek na pełnych, 
czerwonych ustach Wiocha powiększy! jeszcze 
moją irytację.

— Jakie pani odniosła wrażenie? Co mogło 
znaczyć to ,4{ill..."?

— Jakie wrażenie? — odparłam szorstko. — 
Byłam tak zaskoczona tą okropnością, 
miałam głowy na żadne wrażenia. To jest mam 
silno wrażenie, że Frawley powiedział: 
„Kill..." ’). Więcej nie wiem.

— Ale starczyło pani głowy, żeby zobaczyć 
pewne papiery na stoliku toaletowym — mruk
nął złośliwie Paggi, oglądając paznokcie i -u- 
śmiechając się prowokacyjnie. Nigdy nie ży
wiłam względem nikogo morderczych uczuć, 
ale jego byłabym w tej chwili udusiła ■/. naj
większą satysfakcją. Ręce zaswędziły mnie 
gwałtownie, zwłaszcza, że po słowach Wiocha 
•zapadło szczególne milczenie. Wszyscy patrzyli 
na mnie; wszyscy oprócz niego i Anety, która

’) to kill — zabić ('P° angielsku.

gapiła się na ogień. Wydało mi się, -że w tych 
spojrzeniach zbiegających się na mojej osobie, 
kryło się coś zagadkowego, jakby jakieś poro
zumienie, czy wspólna wiedza. -Czy zdarzyło się 
wam kiedy stąpnąć na pozornie twardy grunt, 
który okazał się -bagnem i zafalował -pod waszą 
stopą kolisto, jak woda.

Otóż -ja doświadczyłam analogicznego wra
żenia; ja, która nie miewam nigdy żadnych 
przywidzeń.

— Papiery — rzeki powoli Newell Morse, zja
dając mnie niespokojnym wzrokiem. — Czy 
pani... czy ‘były... — Zwrócił się. do iPaggfego.— 
Coś ty powiedział, Jo?

— Zapytaj pielęgniarki — odrzucił Wioch, 
wzruszając atletycznemi ramionami.

Teresa zaciskała i otwierała małe zniszczone 
ręce jakimś drapieżnym gestem. Matylda świ
drowała mnie przenikliwym wzrokiem.

Killian przerzucił ze mnie oczy na zatrwo
żoną twarz Morse'a i przymrużył je w taki 
sposób, jakby chciał z niej coś wyczytać. Łucja 
wyciągnęła do mnie długie ramię, odziane we

j flanelę — na szczęście nie mogła mnie dosię
gnąć — i rzekla chrapliwie:

j — Czy były jakie papiery? Co za papiery? 
Gdzie one są?

Spojrzałam niezdecydowanie na 0 ‘Leary‘ego, 
niepewna, czy powinnam mu oddać list, czy 
wykręcić się narazię sianem.

— Czy pani widziała jakie papiery? — za
pylał.

— Tak, Na stoliku pod lustrem leżał list. Oto 
on. —- Sięgnęłam do kieszeni, wyciągnęłam 
arkusik papieru, podałam mu i spostrzegłam 
się, że drugi arkusik został w kieszeni. Wszy
scy patrzyli na 0 ‘Leary'ego. Sprawdziłam u- 
kradkiem, czy jeszcze mam ten drugi arkusik

i postanowiłam oddać mu później. Miałam do
syć tych ciekawych twarzy, szarych ze strachu.

O'Leary przejrzał szybko list wśród ogólnego 
milczenia. Łucja oddychała ciężko przez nos, 
1’agfii, wpatrywał się w 0 ‘Leary‘ego. Morse, 
który robił na mnie wrażenie opanowanego 
człowieka, wsiał niecierpliwie i przysunął się 
do detektywa.

— Co lo jest? — zapytał zdławionym gło
sem. — Gzy... do mnie?

— Do pana — potwierdził spokojnie O'Leary. 
— List odnoszący się do rozmowy, jaką pan 
miał z Frawley'em przed obiadem.

— To niech mi go pan... — Opanował się i za
pytał uprzejmie, ale z widocznem zdenerwo
waniem: — Czy mogę go przeczytać?

— Ależ owszem.
•Pochwyci! list, widocznie bardzo krótki, bo

przeczyta! go w jednej chwili. Zauważyłam, że 
wzrok -jego zatrzymał się uważnie na jakimś 
ustępie, a usta poruszyły bezwiednie, jakby 
w wysiłku zapamiętania go. 'Poczem, zupełnie 
nieoczekiwanie skoczył szybko do kominka i 
rzuciwszy papier w ogień, zwrócił się ku nam 
z wyzywającą miną i zaciśniętemi pięściami, 
jakby w gotowości do odparcia ataku. Ale, 
o dziwo! Zaprotestowała tylko jedna Lucja.

- Co robisz, Newell? — krzyknęła, rzucając 
się z wózkiem ku kominkowi — oddaj mi to! 
Prędko, bo się spali! — dodała przeraźliwie. Te
resa zatchnęla się, a Matiel wsiała z zalamane- 
mi rękami, patrząc błagalnie na O'Leary'ego.

— Nie, panno Lucjo — rzeki energicznie 
Morse. — To mój list i...

— Precz mi z drogi! Zwarjowaleś! Prędko! 
Pali się! — Papier zajął się małym -płomycz
kiem i rozwścieczona kaleka wpiła w niego 
szpony chudych rąk. — Oszalałeś! — wrzasnę

ła. — Czy nie widzisz? Ja muszę się dowiedzieć 
prawdy o  -Huberze. Ktoś wie. Może być, że... 
że... — Urwała z braku tchu. Morse bronił się 
przed jej żelaznemi rękami z pewną trudno
ścią.

Cala scena była tak wstrętna, że nie mogąc 
jej znieść, pochwyciłam za drążek u krzesła 
kaleki i odciągnęłam ją od ognia, razem 
z Morso'm, który wyrwawszy się jej, spojrzał 
na mnie z wdzięcznością. Ale widziałam, że 
mu byle* nieprzyjemnie.

List, który “wywoła! tyle zamieszania, za
mieni! się tymczasem w brunatną kruchość. 
O'Leary wsuną! czubek rannego pantofla w o- 
gień i rozrzucił szczątki po palenisku. Po po
koju rozeszła się' woń przypalonej skóry.

Lucja wykręciła szyję i postała mi jadowite 
spojrzenie, warcząc:

— Komu się to wtrącać?
O'Leary rzeki z pośpiechem:
— Niech pani siada, panno Matiel.
Rozejrzałam się naokoło. Wszyscy patrzyli

w ogień. Chciałam odczytać myśl, kryjąćą się 
za maskami ich dziwnie natężonych twarzy i 
nie zdołałam. Ryły zbyt zamknięte, zbyt 
ostrożne, lębyt zagaidkowo.

Nagle Teresa westchnęła i  przechyliwszy się 
wtyl, założyła nogę -na nogę. Jej zziębnięte go
ło kostki, wynurzające się z fałd -trochę izni- 
szjczonego inegliżu z różowego atlasu k koron
kami, raziły grubością. Opadający ze stopy, 
przybrudzony, różowy pantofel, odsłaniał no
gę matą, lecz grubą i bardzo niską n a  podbi
ciu. 'Widocznie nie zmyła z twarzy kosmety
ków, bo na zapadniętych i  dziwnie w  ciągu 
ostatniej godziny postarzałych -policzkach wi
dniały tu i ówdzie plamy różu i  bielidła. Wy
glądałaby dużo lepiej, gdyby włożyła na sie

bie więcej ubrania, ale nie wypadało mi tego 
powiedzieć.

— ,No — rzekła niby to z humorem. — Pan 
Newell -nie powie nam co było w jtego cennym 
liście. Wobec tego pan powinien zaspokoić 
naszą ciekawość, panie O'Leary. Pan wie, co 
było w liście. Uważani, że wszyscy powinni
śmy się tego dowiedzieć. Czy nam pan powie?

O'Leary popatrzył n a  swój ołówek. Czyżby 
zechciał powiedzieć? Napewno pamiętał każ
de słowo listu, gdyż inaczej nie pozwoliłby go 
spalić.

— W tern niema żadnej tajemnicy — od
parł swobodnie. List odnosił się do rozmowy 
między zabitym i panem Morse'm. Była też 
tam cyfra. Co to była za cyfra, panie Morse? 
Zapomniałem. .

Zapadła cisza, przesycona elektrycznością.
Gdybyśmy byli wiedzieli wtedy to, czegośmy 

się dowiedzieli p<»źniej!
Morse chrząknął.
— Frawley zo... zostawi! d la mnie pewne

po... polecenie na wypadek gdyby... —. urwał, 
znów chrząknął i  dokończył: O, pewne pole- 
cenie. Ale prosił, żebym Biiomu
Ni...-komu — zająknął się.

O-Leary spuścił oczy n a  oliwek. leco spo- 
koi'ne. regularna toarz. była absolutnie nie! 
odgadmona.

Nie -wchodząc więcej w kwestję listu, zaczął 
nas wypytywać, gdzie kto byl w momencie 
gdy padl strzał. Matiel posiała Brunkera po 
plan domu i wręczyła go 0'Lcary‘eniu, który 
ciągle man spoglądał, chociaż jestem pewna, 
ze obszedłby się bez tego i  że rozkład pokoji, 

° kltK Wyrył mu Się pamięci tak wy
raziście, jakby tu  spędził wiele lat życia

Wyd.: POŁ. POWSZ. SP. WYD. Odbito w drukarni „Czasu** w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski
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